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Rok IV. W arszawa, 1 Października 1911 r. Ns 19. Ogólnego zbiorą Na 73

Przegląd muzyczny

Powiedział  jeden z najgoręt szych wielbicieli Straussa,  że Strauss nie je s t  na- 
wskroś naturą dramatyczną.  Jeśl i  zważymy, że dzisiaj Strauss j e s t  najwybitniejszym 
przedstawicielem nowoczesnego dramatu muzycznego, to zdanie to wyda nam się chyba 
śmiałym paradoksem, rzuconym może dla rozognienia w wir walki, toczącej się dzisiaj 
o twórczość S t raussa z równem roznamiętnieniem, z jakiem w swoim czasie walczono 
przeciw Wagnerowi.  Tymczasem, jeśl i  się głębiej  wniknie w t reść przytoczonego zda­
nia, nie da się zaprzeczyć, że ten  paradoksalny na pozór s ą d n ie  pozbawiony j e s t  słuszności: 
twórczość dramatyczna bowiem Straussa wyrosła z ducha twórczości symfonicznej, j ako 
jej  ostateczna konsekwencja.  S t raussa-dramaturga  nie można zrozumieć i wyobrazić 
sobie bez jego  twórczości symfonicznej— orkiestralnej .

Strauss,  wykształcony na klasycznych wzorach i przojęty wpływem Brahmsa,  
przez długi czas stał zdała od postępowych prądów, skrystal izowanych w muzyce Wa­
gne ra  i Liszta; zasadniczy przełom w jego  poglądach esletyczno-muzycznych dokonał się 
za sprawą Aleksandra Rit tera,  entuzjastycznego apostoła wagnerowskich idei: wstąpiwszy 
na drogę  neoromantyzmu, stał  się Strauss fanatycznym zwolennikiem postępu i radykal­
nym przedstawicielem „modernizmu" w muzyce.

IT schyłku XIX stulecia nastąpił znamienny zwrot  w życiu i w sztuce: obu­
dziła się tęsknota za nowemi wartościami uczueiowemi, odwrócenie się od realnego 
bytu, pragnien ie  samotności i ucieczka w świat  idealny, szukanie nastroju,  m e ­
tafizyczna tęsknota,  urasta jąca  w mistyczną ekstazę; życie i sztuka przybrały wizjo­
nerski, mistyczny ton. Nieokreślone stany, pełne przeczuć tajemnych, mroczne na­
st roje— oto treść poezji, k tóra swe ponure skrzydła rozpięła nad duszą pokolenia. Ma­
larstwo impresjonistyczne starało się nie zapomocą ostrych konturów, lecz przez za ta r ­
cie wyrazistych linij, przez subtelny koloryt delikatnych odcieni wywołać miękki nastrój  
uczuciowy, pełen dziwnego uroku: obraz, spowity nieuchwytną mgłą, odsłania jakby od­
legło zaświaty,  budzi wizjonerski ton. Z tej s lery uczuć zaczerpnęła i muzyka nowycli 
ożywczych zdrojów i nowych pierwiastków dla swego wyrazu.  Podobnie jak  malarstwo, 
tak  i nowa muzyka, pragnąc otworzyć nową treść uczuciową i nastrojową, musiała po­
łożyć nacisk na koloryt  dźwięków, na barivę muzyczną w przeciwieństwie do muzyki 
przeszłości, opartej  na prostych, jasno określonych linjach melodyjnych: w miejsce p la ­
styki dawniejszej muzyki wyłania się nastrojowy impresjonizm muzyczny; muzyka s taje 
się sztuką wnętrzną,  intymną, mającą odtwarzać nie zewnętrzne przeżycia i ulegać ze­
wnętrznym pobudkom, lecz czerpać swą treść z najpoufniejszycli,  subjoktywnych wrażeń 
i uczuć, drgnienia duszy własnej przetapiać na dźwięki.
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Strauss nawiązał twórczość swoją bezpośrednio do tendencji  muzyki „programo­
wej ,“ stworzonej przez Borlioza i Liszta.  W  przeciwieństwie do dawnego poglądu, 
uważającego muzykę za formę, działającą archi tek tomką,  zmysłowym dźwiękiem, wyra­
zistą lneloają i plastyką,  Berl ioz i Liszt  uważają dźwięk jedynie  za środek duchowego 
wyrazu i z pełną świadomością s ta ra ją  się o wierne  odtworzenie i odmalowanie tonami 
muzycznymi pewnego z góry  zakreślonego „programu,“ przyczem l i s z t  wrprowradza na 
miejsce dawniejszej,  schematycznej formy sonatowej,  krępującej swobodny lot wyobraźni, 
nową formę muzyczną: ptjemai .symfoniczny (symphomsche Dichtuiig), stapiający poszcze­
gólne ustępy instrumentalne w jeden  obraz nastrojowry. Strauss przejął formę, s two­
rzoną przez Liszta,  wykształcił j ą  samodzielnie i przeobraził  w coś indywidualnie no­
wego. Podczas gdy u Biszta przewmża styl homofoniezny, budowa. „poematów1* j e s t  p ro ­
s ta  i nie dość siłuje spojona, czasami nawęt  luźna, koloryt  orkiest rałny skromny, to 
u St raussa występuje jako charakterys tyczna cecha, bogata,  organicznie spojona i psy­
chologicznie umotywowana polifonja i olśniewający przepychem barw koloryt  muzyczny. 
Śmiałe, pełne polotu i namiętnego żaru melodje płyną szerokim, rozlewnym strumieniem, 
splatają się, przenikają wzajemnie i łączą wr polifoniczny organizm, uderzający nieubła­
ganą  logiką i e lementarną  siłą wyrazu. St ruktura  tych melodji wyrasta z m-zuciowrpj 
treści muzyki i wiąże się z ogólnym u'yrazem i charakterem utwoi u: chwilami— to krót ­
kie, zwięzłe motywy, j irzyoblekające się w coraz to nowe formy, to znowu szerokie,  
pełne tematv o swobodnej,  pulsującej żuciem rytmice. Każdy z tematów melodyjnych 
St raussa posiada charakterys tyczną barwą dźwięku; wszyslkie te baiwme lmje łączy 
St rauss w jedną  całość nastrojową, lśniącą nadzwyczaj świetną kolorystyką; na palecie swej 
posiada Strauss przebogatą  skalę barw, którychużywa nie dla wydobycia niespodzianych efek­
tów kolorystycznych, lecz jako środka do wy wołania subtelnych nastrojów i odmalowania 
uczuć i WTażeń.

Dalszy 111 środkiem, służącym do odtworzenia psychicznego wy razu, j e s t  w muzyce S t r aus­
sa dysoaansowa harmonja,  k tóra  w pogoni za charakterys tyką  nie cofa się przed jaskrawymi 
efektami kakofonji, będącej niejednokrotnie negacją wszelkich prawideł  harmonicznych. 
St rauss przeprowadza praktycznie zasadę, że dla prawdy wyrazu psychologicznego p o ­
święcić należy piękno, gdyż sfera estetyki  obejmuj# zarówno pojęcie piękna jak  i brzy­
doty; brzydota więc je s t  samodzielnym czynnikiem estetycznym, rówmouprawnionym 
z pięknem. Z niezrównanym realizmem maluje Strauss  najdrobniejsze szczegóły, lecz 
mimo akcentowania drobnych momentów' nie traci z oka całości, pewnym rzutem ogarnia 
ogólny nastrój' i nie popadając w rozwlokły, wodnisty ton, ujmuje myśl i t reść utworu 
w zwięzłą, skoncentrowaną formę: stąd ten znamienny, szeroki - gest. w kompozycjach 
Straussa.  Opanowawszy z niebywałem w i rtuozostwem WN/ystkie środki muzycznej t ech­
niki, nagiął  jo Strauss  do celów charakterystyki  muzycznej i nadal im taka. zdolność 
odtwarzania najbardziej  skomplikowanych przejawów jisychicznych, żc jego „poematom 
symfonicznym" brak tylko poetyckich slow i widomej akcji, by działały jak  —  dramaty. 
jf W to zatem konsekwencją naturalnego proce,su, że St rauss  od muzyki symfonicznej 
zwrócił się do sceny. Jego twórczość dramatyczna rozwija się po linji wyrazistej ,  w i ­
jącej się niemal bez załamań i ogarnia coraz to nowe problemy; główne etapy tej  linji 
rozwmjowej wyznacza chronologiczny porządek dramatycznych utwmrów Straussa.  Ażeby 
należycie ocenić jego  dramatyczną twórczość, pamiętać należy, że zanim Strauss  wystąpi! 
z plerwuwetn dziełem dramatycznem, w symfonji „Aus l t a l io n“ i poematach symfonicz­
nych „Makbeth," „Don Juan," „Toil und Yerkiarung," stworzył własny, indywidualny 
styl i formę ins trumentalną.  Mimo to pierwszy jeg o  dramat  muzyczny’, „Gunt ram" (Wei­
mar, 1804), wykazuje tak w koncepcji poetyckiej,  jak'  i w technice muzycznej nietylko 
silny wpływ Wagnera,  lecz wprost  daleko idące reminiscencje wagnerowskie.  Bohater  
dramatu,  Guntram. należy do rel igijno-mistycznego związku, k tórego  j e l e n i  j es t  obudze­
nie wr sercach ludzkich uczuć miłości zapomocą muzyki i śpiewów. By spełnić jego  wy­
sokie posłannictwo i „.natchnioną pieśnią głosić słowo Zbawiciela," wyrusza Guntram 
w drogę i przybywa do kraju, wyzyskanego i gnębionego przez bezwzględnego tyrana; 
tu znajduje pole dia swego dzieła: ratuje życie księżnej hreihi ldy,  pragnącej  w nur tadi  
j eziora wyzwolić się z pod ucisku znienawidzonego tarana,  z którym j ą  łączy n ie rozer ­
walny ślub małżeński.  Książe, urażony słowami Glin t rama, rzuca się na wybawiciela 
swrej żony; Guntram zasłania się mieczem i rani śmiertelnie wroga.  Wprawdzie  żmii 
szony, stanął  wo własnej obronie, lecz dopuścił się zbrodni i złamał regułę  swego za­
konu; wdrącony do więzienia,  rozważa wśród wyrzutów sumienia pobudki swego czynu:
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wina jogo — zewnętrzna,  na pozór zbrodnia, w rzeczywistości przyczyniła się do wyzwo­
lenia ludu z niewoli i wyratowania kobiety z rak ty r a m ,  lecz Guni ram dochodzi do prze ­
konania, żo główną pobudkii działania była grzeszna miłość do Freiliildy i w tom tkwi 
jego  zbrodnia. Pod wpływem tej świadomości dokonywa sję w nim potężny zwrot  psy­
chologiczny: (1 untram poddaje się dobrowolnej pokucie, wyrzeka się Freiliildy i w sa­
motnej askezie postanawia zmazać winę swego życia.

Wpływ Wagnera uderzający: przedewszystkiem w myś] zasad mistrza,  Strauss  
nie użył do kompozycji obcego tekstu,  Joęz sam stworzył  poemat., przyoblekając równo­
cześnie słowo poetyckie w dźwięki muzyczne; nadto  sam temat  zawiera mnóstwo ana- 
logji ze światem dramatów wagnerowskich:  ów symboliczny związek „apostołów milo- 
s ierdz ia“ przypomina rycerz) św Grala z „Lobooglrio#* i „Pnrsi iala," zewnętrzne ś ro­
dowisko w dramacie Straussa,  toczącym się w połowie XI I I  wieku, nadzwyczaj zbliżone 
do mistyczno-średniow lecznej atmostery w „Taniihi iusor/e11 i „ Foliengrinie.“ W trzecim 
akcie „Guntrama,“ w którym bohater  uwięziony analizuje swój czyn, a zatem w rzeczy­
wistości nic się na scenie nie dziej o, lecz akcja dramatyczna ma wyłącznie wewnętrzny,  
psychiczny charakter,  gdyż je s t  to proces, odbywaj ąfer się w duszy działającej osoby, 
tutaj  przebija się niewątpliwy wpływ . Trys tana .“ Nawet  snująca się' przez wszystkie 
dramaty Wagne ra  idea wyzwolenia (das Fi  lósungsmotiv) znajduje swój wyraz i w  „G-un- 
t ramie,“ gdyż Guutram wyzwala się przez własne postanowienie,  by wyrzec się miłości 
Freiliildy, k tóra  również poświęca swre namiętno uczucia dla jego  szczęścia i zmazania 

jego  winy. I w- muzyce ,,(lun t rama” znajdzieni) oddźwięk w ignerowskiego stylu, zw ła ­
szcza z „LohengTi!ia“ i , ,Parsifala“ : by we wrstępie dramatu odtworzyć mistyczny nastrój 
średniowiecza, przesycony kadzielnym dymem re l igi jne j  atmosfery, używa Strauss po­
dobnych, jak Wagner ,  środków instrumentalnych; scena, w której  Guutram wyrusza z za­
konu, by rozpocząć swą szczytną działalność i samotuy wsłuchuje się w Jesie wr szum 
liści i śpiew ptaków', przypomina pod względem sytuacji i nastroju słynną scenę z „Sieg-  
frieda": ,,\Valdwrchen.“ Lecz nie da się zaprzeczyć, że mimo tych jaskrawych analogji 
i reminiscencji przebija się w „£httntratiiie‘‘ wy raźnie własny, instrumentalny styl s traus-  
sowrski: wr wyrafinowanej iiistruinentacji i kolorycie oi-kiestralnym, a zwłaszcza w s t ruk­
turze meJod\ ju \ch  tematów, noszących odrębną cechę, aniżeli „motywy przewodnie11 
Wagnera,  występuje suhjekty wny ton i wiele samodzielnych pierwiastków o wysokiej wartości 
artystycznej .  Podczas gdy jeszcze w utwroracli symfonicznych, jak przedewszystkiem 
w poemacie „Śmierć i wryzwrolenic“ , Strauss mirza się w- cliromatyce, przejętej  z W a g ­
nera, to wr mot)wach „ ( . mi trama” przeważają formy djatoiiiczne, peinc prostoty i świe­
żości, o indywidualnie rzeźbionych konturach; w przeciwieństwie do zwięzłych i z p re­
cyzją ujętych motywów wagnerowskich,  mają melodyjne t.emat\ Straussa szeroko zakre­
śloną, przepyszną liuję, odznaczającą się patetycznym gestem.

.G u u t r a m 14 może stanowić najlepszy dowTul, że dramat muzyczny Straussa w ) rósł 
z j ego  twórczości symfonicznej: nie licząc się bowiem ze względami scenicznymi, powierza 
kompozytor główną rolę orkiestrze,  wr której  tkwi właściwie akcja dramatyczna; p i e r ­
wiastek symfoniczny góruje wszechwładnie nad dziełem i osłabia niejednokrotnie wraże­
nie dramatyczne: to j e s t  niezai>rzeczonym powodem, dlaczego ze wszystkich utworów 
St raussa „< iiintram,“ mimo swych zalet i głębokiej wartości muzyczno dramatycznej,  
dzisiaj zapomniany, zeszedł zupełni® ze Scen) krzywdzącą przesadą  j e s t  to, co mówi 
I!.. Louis („Deutsche Musik der  Gegenwart  str. on), żc „znaczna część późniejszej 
twórczości s t r m s s a  w porównaniu z „Guntramem" schodzi do śmiesznej komedii  i żo 
Strauss,  doznawszy niepowodzenia,  postanowił za wszelką cenę zdobyć uznanie i w po­
goni za błyskotliwym efektem olśniewać i wzbudzać podziw.11

Po tej jiierwszej próbie dramatycznej wróci! St rauss do -twórczości symfonicznej. 
W poematach symfonicznych: „Zaratus tra, "  ,. Ileldeiiloben,11 ,/I ill-1 iileuspiegel,11 „Doii-
lviszot,“ wspiął się St rauss na szczyty zdolności twórczej i uczyni! muzykę środkiem 
technicznym, idącym za najlżejszym podmuchem wrołi ar tysty.  Dopiero |io stworzeniu 
tywli poematów, będących kulminacyjnym punktem s traussowskicj  twórczości,  przystąpi ł  
Strauss do drugiego dzieła dramatycznego,  które wywołało najsprzeczniejsze sądy, do 
jednoaktowej  komedji muzycznej: „Die Feuersnot11 („Wygasły ogień,“ Prezno 1U01), 
opartej  na tekście Ernes ta  Wol /ogena ,  twórcy i głośnego przedstawiciela współczesnej 
„Vadscenki“ („Ueborbrot t l ") .  Temat  u tworu zaczerpnięty z podań ludowych. Tłem akcji 
dramatycznej  j e s t  wieczór Sobótek w Monachium. W rozbawionjm tłumie znajduje się 
obcy 11 rzybysz Kunrad der Fb en e i , marzyciel-samotnik; porwumy ogólną wesołością,
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rzuca sitj i on w wir zabawy: zrywa drzewo z własnego domu, jako ofiarę na Sobótki 
i k radme całusa z list córki burmistrza,  uroczej Dieniut. Obrażona w swoich uczuciach 
Diemut poprzysięga mu zemstę; przyrzeka mu, że, skoro wszyscy wyrusza za miasto,  by 
zapalić stos Sobótek, ona wciągnie go w koszu do swojej izdebki na piętrze; istotnie 
dotrzymuje obietnicy, lecz w połowie drogi  zatrzymuje kosz; romantyczny bohate r za­
wisną! między niebom a ziemią i stal się przedmiotom ogólnego pośmiewiska tłumu, 
zwołanego przez złośliwą mieszczkę. Lecz oto budzi się w Kunradzie czarodziejska moc: 
uniesiony gniewem, podnosi ramiona i rzuca zaklęcie; w tej oliwili gasną w całcm mie­
ście światła i gaśnie płonący za miastem stos. Obywateli  ogarnia przerażenie i po­
płoch, zaś Kunrad  wygłasza do nich mowę i powiada, że dom, który 011 dzisiaj zburzył, 
zamieszkiwał dawniej mistrz Reictihart,  który mietylko nie znalazł uznania wśród oby­
wateli,  lecz nawet padł ofiarą zawiści; j ego  dzieło ma dalej prowadzić Kunrad,  ale swe 
szczytne zadanie może spełnić, j eśl i  zajaśnieje nad nim śfliatło kobiecej miłości. Kunrad 
pragnie serca pięknej Diemut  i oświadcza, że ogień Sobótek zabłyśni-e znowu tylko 
wtedy, gdy mściwa patrycjuszka — odda 11111 się dobrowolnie.  Pod naciskiem ogólnego 
żądania upokorzona b i em ut  wciąga Kunrada  do swej izdebki, gdzie rozegrać  się ma mi­
łosna scena; gdy-znie-cierpliwiony tłum wyczekuje pod oknami pierwszego blasku, za­
palają się świat ła  i ognie w mieście. Bez zaprzeczenia t reść niezbyt budująca i d r a ­
styczna wytwarza niejednokrotnie sytuację,  k tóra  trąci kabaretom, lecz zasadniczym to­
nem utworu j e s t  rys satyryczny: mistrz R e ic h l ia r t—  to Wagner ,  który -wskutek intryg 
Monacliijczyków oddalić się musiał z dworu swego protektora,  króla Ludwiku II, zaś 
pod postacią Ku nra da  ukrywa się sam St rauss,  jako spadkobierca i nastę] ca Wagnera .  
Satyra nie ogranicza się tylko do tego momentu,  lecz rzucając akcję na t ło zmysłowi'  
parodjuje w dyskretny sposób wagnerowską  ideę „wyzwolenia przez miłość kobiety." 
b o  charakterystyki  mistrza Reid ibar ta  używa St rauss  motywów, zaczerpniętych z „Błęd­
nego Holendra" i „ \Tibelungówr,“ zaś siebie charakteryzuje motywem z „Gunt rama",  
podczas gdy fil i st-e ruskie mieszczaństwa*'monachijskie znajduje swój wyraz w popularnych 
piosenkach ludowych. W  przeciwieństwie do „Guntrama",  powstałego pod silnym wTpły 
went wagnerowskiego świata,  muzyka do „Keuersnot" odznacza się znaczną samodziel­
nością i oryginalnością.  Odrębną, wybitnie s traussowską  cechę nosi na sobie kolorysty ka or- 
kiest ralnai  zespolenie owycli różnorodnych pierwiastków, ludowych i artystyczny cli motywów, 
w jedną  organiczną całość; nadto odmiennie od utworów- współczesnej muzyki, śpiew 
t raktowany j e s t  tutaj  nie jako muzyczna recytacja,  lecz płynie szeroką wstęgą  rozlewnej, 
szlachetnej melodji.  Ostatnia scena, rozgrywmjąca się w mieszkaniu pięknej Diemut 
(Liebesscene),  pełna czarownych woni i erotycznego upojenia, urasta  do roli samodziel­
nego „poematu symfonicznego," zamkniętego w ramach dramatu.  Można się na poe­
tycki t ekst  utworu patrzeć z dowolnego stanowiska,  potępiać go i oburzać się na n ie ­
moralny ton i wądeeioną w utwór niesmaczną, własną  gloryfikację autora,  jedno wszelako 
uznać trzeba, że w dziele tein staje przed nami Strauss,  j ako niezrównany liryk o prze­
bogatej  inwencji,  zdolnej dostosować się do każdego nastroju i .stwmrza muzykę, pełną 
trafnej  charakterystyki ,  temperamentu  i życia.

W „F eu e r sn o t11 zadokumentował St rauss—jak  trafnie zaznaczył O. Bie-— w dy­
skretny sposób wyzwolenie się z pod wpływu Wagnera.  Zupełne zerwanie z Wagne-  
rem nastąpiło w dramatyczuem dziele Straussa,  w którem najwierniej  przebija się j ego  
indywidualny styl i które niezawodnie na długo pozostanie symbolem jego twórczości: 
mówię o muzyce do Wilde ’a „Saloiny" (Drezno, I90ó).  Prócz nieznacznych skróceń 
w djalogu, wziął Strauss cały poemat dramatyczny \Vilde’a za podstawę swojej kompo­
zycji; wdedziony t rafnym instynktem i subtełneni odczuciem, że wrsze.lkie zmiany i prze­
róbki, podjęte dla celów muzycznych i praktyki scenicznej,  rozproszyłyby ów nieuchwytny 
czar poematu, niemal bez zmiany przetopił  słowa poetyckie w dźwięki muzyczne. W ka­
zirodczej, zbrodniczej atmosferze na dworze Heroda żyje Salome, jaśniejąca przecudnym 
wdziękiem, przeję ta  ws t rę tem dla swego otoczenia, pławiącego się w orgjacli zmysło­
wego rozpasauia; z pałacu, w którym rozlegają Idę  krzyki ucztujących, wybiega Salome 
pragnąc odetchnąć spokojem ezarowmej nocy. Do uszu je j  dochodzi dziwnie uroczysty 
śpiewr: to głos łohanana; j ego  ascetyczna postać, stercząca wóród tej zgniłe] i nawTskroś 
stoczonej atmosfery, jakby symbol nieznanej przyszłości,  jego surowa powmga, pełna 
podniosłej prostoty,  budzą w królewnej nieokreśloną nutę uczucia. Spragniona miłości, 
garnie się do niego i j awnie  ofiaruje mu swą miłość; j ego opor podnieca ją;  coraz na­
tarczywiej pożąda Salome jego  ciała, j ego  włosów, ust.  Gdy Johanan,  pomny jedynie
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swego wysokiego posłannictwa, odpowiada wzgardą na wszystkie jej  zabiegi, bndzi s iq 
w niej tygrysia natura: nie mogąc proroka posiąść żywym, postanawia odebrać mu życie 
i zdobyć to, czego pragnie.  Podczas uczty tańczy; zachwycony i poiwanj  jej  zmysło­
wym urokiem, T-Terodes przyrzeka jej ,  że spełni każde je j  życzenie; Salome, ogarnięta 
szalem zemsty, żąda głowy proroka; a gdy dostała w swe ręce ściętą głowę, budzi się 
w niej namiętne pożądanie: gorącym pocałunkiem miłosnym wpija się w mar twe usta 
proroka, błerodes, który był świadkiem tej sceny, przerażony i przejęty odrazą,  rozkazuje 
swym żołdakom zmiażdżyć ją tarczami. Tę ponurą otchłań zbrodni i przewrotności  od­
malował Strauss  z kongenialną siłą i opromienił blaskiem muzyki, zadziwiającej głębią 
psychologicznej prawdy, nęcił go kontrast  owych dwucli odrębnych światów', anielskiej 
czystości i zmysłowego wyuzdania,  tu bowiem mógł Strauss,  niezrównany kolorys ta  or- 
kiestralny, użyć najświetniejszych barw swej malarskiej  palety,  hy odtworzyć, niemi przej­
mujmy demonicznym czarem obraz schyłkowej kultury orjentalnej.

Powszechnie dowodzi się, że poemat Wi ld«’a porusza problem seksualnego zbo­
czenia „porversi te .“ Zarzucano więc Stmisaowi ,  że odtworzenie tego problemu zapo- 
mocą muzy ki sprzeczne j e s t  z -wymogam. estetyki  wogóle,  a w szczegółnossi estetyki 
muzycznej. Podobne zarzuty są— zdaniem mojem —bezprzedmiotowe: artyście nie można 
zakreślić granic,  po których ma kroczyć jego  twórczy duch, ni z góry stwarzać prawideł ,  
krępujących jego wyobraźnię i narzucających mu przedmiet  jego nr tyslyc /nrj  koncepcji 
A:ie teoretyczne formuły dyktują sztuce prawidła,  lecz z żywych dzieł sztuki wysnuwa 
estetyka teoretyczne wnioski. To jeden powód, dla k tórego powyższy zarzut  odpada; wtóry 
powód— to fakt, że St rauss  me zamierzał we ale odtwarzać muzy ką zmysłowej przewrotno­
ści czy zboczenia, lecz biorąc poemat Wi lde’a jako poetycki substrat  siwego utworu,  
chciał j edynie wyśpiewać własne wrażenia i uczucia, które się w 111111 obudziły pod 
Wpływem „SaJomy" i owego demonicznego środowiska,  pełnego jaskrawych i przerafi-  
nowanych kontrastów, zupełnie tak samo, jak genialny,  przedwcześnie zgasły rysownik 
angielski,  Vubrey drardsley ,  sięgnął do tego samego poematu „po wizje swoicli orna­
mentalnych śwTiatow.“ Muzyka Straussa lfie j e s t  ani ilustracją tekstu,  ani przetworzoną 
na dźwięki kopją poematu,  tocz— tętuącym życiem kawałem duszy, z ducha poematu wy­
rosłym obrazem, skrzącymi się od płomiennych barw. Sam dramat  W i l d e a  ma—j a k  po­
wiada Oskar B i e —tyje w  sobie muzyki i taki rytmiczny slyl, źe całość układa Się jakby 
t ryptyk muzyczny wr trzy kontrastujące nastrojem obrazy, które już z góry nadają d r a ­
matowi architektoniczną syinetrję.

W  muzyce „Salomy“ uderza niezwykłe bogactwo ś iodków technicznych, które 
kompozytor piętrzy z jakiemś  dziwnem upodobaniem i ołśniew-ającem wirtuozostwem 
kecz środki te nie są celem samym dla siebie; to poezja techniki, oddana w służbę dra­
matycznego wryra/u.  Rzesz jasna,  że punkt ciężkości dramatu spoczywa w orkiestrze:  
pod względem liczebnym je s t  to zespól, z którym nawet  wagnerowska orkiestra mierzyć 
się nio może; skomplikowany organizm, posługujący s ię  nawet nowymi instrumentami,  
gdyż dawniejsze instrumenty nie wystarczają kompozytorowi do oddania wszystkich in­
tencji; nie licząc si?; ze stopniem trudności, wymaga S trauss  od ork iestry w . r luozowskie- 
go opanowania każdego instrumentu.  Z orkiest ry wynurzają s;ię lematy i motywy, snu­
jące się przez cały dramat w coraz to nowych instrumentalnych szatach, w naj ro/mail -  
szych rytmicznych i tonalnych przemianach. Motywy, występujące w „Salome1- —  to nie 
melodje tematyczne,  lecz raczej efekty harmonijne i kontrapunktyczne, oparte na świetnej 
pod względem kolorystyki orkiestralnej  polifonii. W porównaniu z motywami „(lun- 
t r ama,“ a zwłaszcza „Feuersnot ,“ motywy, występujące w „Salonie,“ są krótkie,  bez 
silnie zarysowanych konturów i rozpływają się we mgle nastrojowej kolorystyki.  O „mo­
tywach przewodnich* w znaczeniu wagnerowakiem nie można w „Salome" mówić; prze­
ciwnie, zauważyć można wyraźne zerwanie z zasadą wagnerowską,  co pozostaje w gene­
tycznym związku z ogólnym prądem, nurtującym współczesną muzykę: muzyka dzisiejsza 
odrzuca bowiem schematyczne ruszt iwanie, zbudowane na „motywach przcw-odnich," uwa­
żając je  za surogat  dawniejszych architektonh znych form muzyki, a natomiast s ta ra  się 
tylko najogólniej podmalowywać psyekologiczne tło utwroru i rozpływać się w sytuacjach 
bez w-szelkiego schematycznego ograniczenia.  Strauss  nie zarzuca w prawdzie mol jwu 
zupełnie, łec.z usuwa go na drugi  plan i nie nadaje 11111 tak wyrazistego rysunku melo­
dyjnego, j ak  Wagner .  .Jeden tylko motyw- w „Salome" płynie szeroką w stę gą  melodji:  
motyw Johanami, a raczej uroczysta kantclcna, pełna chóralnej prostoty i biblijnego 
patosu; uderza w- niej Judowy, romantyczny ton, przypominający melodje Schumanna;
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obok u i ago snuje sio drugi ,  pełen powagi, proroczy motyw, zwiastujący—jak fanfara— 
zwycięstwo wiary. R Louis, który wobec muzyki „ S a lo n u "  zajmuje nieprzychylne s ta ­
nowisko i upat iu je  w niej tylko „słodkawy sentymental izm plebejskiej  liryki, fałszywy 
patos i czczą teatralność," uważa motyw Jolianana za trywjalny i dowodzi, że St rauss 
w pogoni za efektem, hołdując upodobaniom tłumu, zamierzał ze śpiew u Jolianana s two­
rzyć „wdzięczną part ję  barytonową." Jaskrawy kont ras t  wobec motywu Jolianana s t a ­
dowi śpiew' Salomy: w jej' motywach drga  nuta zmysłowej namiętności,  urastającej  do 
demonicznego zapamiętania się i szału; jej  obłędny motyw: „Ja  dicę twoich ust,  Joha-
nanie!" („Tch wili dcinen Mund kiissen, Johanaanl" )  oznacza kulminacyjny punkt  ekspo­
zycji dramatu Nawiasem wi pomnieć należy, że ten motyw ma nadzwyczajne podobień­
stwo z motywem, występującym w słynnem Trio \-rmdl 1’. Czajkowskiego (op. 50); ozy 
to świadoma, czy przypadkowa reminiscencja,  t rudno rozstrzygać. Taniec salomy przed 
Herodom ujął kompozytor w ramy symfonicznego Scherza,  stanowiącego dla siebie z a m ­
knięty poemat dramat\czuy,  skupiający wr sobie, j ak  w pryzmacie, wszystkie promienie 
dramatycznej  akcji. Taniec o charakterze orjentalnym, to istna orgja zmysłów, symbo­
lizująca szalone crescendo namiętnej  żądzy, spotęgowanej  do obłędnego szalu .

W ostatniej  części dramatu rozwija kompozytor swe twórcze skrzydła do potęż­
nego lotu; wszystkio motywy, snujące się w ciągu dramatu,  spla ta  w polifoniczną całość, 
lśniącą t is iącem świateł  i refleksów' i oszałamiającą wprost  przepychem barw' i czarem 
malodji.  Dawniejsze krótkie,  urywane motywy przybierają szerokie,  rozlewne formy, 
płyną pełnem korytem i stają., się. psychologicznym wyrazem uczuć Sa lonu ,  muz\ką  jej 
duszy, której struny rozbrzmi! wają niepohamowaną orgją pożądania,  urastającego do pa­
roksyzmu zmysłowe.' rozkoszy. Twierdzenie,  j akoby St rauss starał  się muzyką swoją 
zatrzeć przykre wrażenie,  które budzi w dramacie scena końcowa, odpychająca przewrot ­
nością. i grozą i zamierzał wyidealizować postać Sa lo m' ,  oczyścić j ą  etycznie z grzechu 
i dokonać jej  „ wyzwolenia1' (por. O. Itoese: „Salome" Wegweiser  durcli die Oper) j e s t — 
jak  słusznie podnosi R. Imiiis — bezpodstawne,  a przedewszystkiem sprzeczny z ideą dra­
matu i intencju poety: znaczyłoby to, że St rauss  zmienił wykoszławil nnś l  dramatu 
i nadał jej  więcz odmienne znaczenie, a więc w rzecz.wistości  nie zdołał przetworzyć 
na miizjkę dramatu  Wildera. Muzjka „Salomy14 nerwowa, niespokojna, w\emancypowa- 
na z pod wszelkiej architektoniki i s j met r j i  muzyki klasycznej, doprowadzona do krań­
cowej konsekwencji  jisycliologicznej charakterys tyki ,  nie cofa się przed żad i rm i  środka­
mi, byle tylko znaleźć w spóldzwioczin ton dla poetyckiego słowa, j ego  uczuciowej treści,  
nastroju i myśli: stąd pochodzi owro nieustanne przelewanie się akordów wśród powodzi 
modulacyjnej bez jasno  określonej tonacji,  s tąd wieczne zmiany rytmu i taktów. DJa 
plastycznego odmalowania wszelkich intencji  kompozytora występują tscliniczuc środki, 
których daremnieb)  szukać w dawniejszej muz.ycc: dysonansowe bannonje,  złożone z. czte­
rech obok siebie leżących tonów, lub nawet  zespoły dwucli i óżnycli tonacji, j ak np. 
wr scenie, gdy Hcrodyada w bezsilnej wściekłości shichać musi Jolianana, gromiącego jej  
zlirodniczo występki:  orkiestra prowadzi równocześnie mclodje w dwuch obcycii tonacjacli 
D-moil i H-d-ur; zaś by odmalować grozę i odra-zę chwili, w której Salome składa na­
miętny pocałunek na ustach odciętej głowy, używa Strauss bez najmniejszego skrupułu 
dwuch skal, biegnących obok siebie w małych nonach, co równa się niemożliwym dla 
ucha zgrzytom. Możnaby zarzucić, że to wykracza poza granice piękna, że to — cłu ba 
nie muzyka; tymczasem owo dysonanse usprawiedliwić się dadzą jako środki techniczno, 
mające z real istyczną wiernością odtwarzać odrażający nastrój potwornej chwili, a po­
wtórne ze względu na brzmienie czysto fizyczne są  one zupełnie możliwe, a nawet  nie 
bez specyficznego wyrazu przez barwę dźwięku, wydobytą z najiozmaitszych ins trumen­
tów' orkiostralnyćli,  które nietyiko łagodzą .szorstkość brzmienia, ale zespalają w barwną 
barmonję tony, wyłączające się zresztą wzajemnie; tu dopiero wys tępuje  w1 całej pełni 
wspomniany poprzednio impresjonizm malarski  i nie opiera jej  na czystej,  elementarnej  
podstawie harmonicznej,  lecz łączy wpros t  całe sploly harmoniczne, jakby  samodzielne 
mclodje,  miesza je  ze sobą i s twarza nowy środek, zdolny nagiąć się do wszystkich in­
tencji kompozytora i od tworzy!  każdy wyraz muzyczny. Nie da się jednak  zaprzeczyć, 
że wskutek przeładowania orkiestry efektami instrumentalnymi,  przytłacza orkiestra nie­
jednokrotnie potęgą  brzmienia głos ludzki, lem bardziej,  że śpiew, pozbawiony wyraź­
nego rysunku melodyjnego,  ma charakter  dramatycznej deklamacji.  Od głosu ludzkiego
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żąda Strawfg nadzwyczajnych trudności,  posługując się niezwykłymi interwalami i s t a r a ­
jąc się zbliżyć do dysonansu, drgającego w naszej mowie.

Oto są najbardz.iej znamienne cocłiy muzyki straussowskiej ;  niepodobna wr ra­
mach pobieżnego szkicu, mającego zresztą charak te r  informacyjny, omawiać ich szczegó­
łowo, gdyż trz< baby na to wyczerpującej analizy krytycznej,  by odsłonić wszystkie właś­
ciwości muzycznego stylu i techniki s traussowskiej  wr dziele, będącoin najbardziej  skom­
plikowanym utworem nowoczesnej muzyki. I gdy zdawało siq, że „Sa lome” pozostanie 
wyjątkowe Bi zjawiskiem w l i te raturze muzycznej, że poza jej  zdobycze techniczne po­
sunąć się nie .można, stworzył Strauss dzieło, przerastające poprzedni utwór  nietylko 
rozmachem dramatycznej  siły i realizmem w odtworzeniu psychologiczny cli sytuacji,  ale 
i śmiałością w użyeiu technicznych środków; tern dziełem tp muzyka do Iragedj i  Hugona 
1 lofmanstala: „EIekt ra .“ Jeśl i  w , ,Salome“ są sceny, odpychające przewrotnością i grozą, 
przejmujące wstrętem, to w , ,Elek trze“ staje przed nami potężny, demoniczny świat,  
nad którym unosi się widmo zbrodni i krwawi się łuna t ragicznej  zemsty, świat  pełen
trwogi i tajemnych przeczuć. Muzyka odtwarza ten tragiczny nastrój  z przesubtelną
wiernością,  każdy odruch psychiczny przetapia na w'spóldźwięczny ton; j e s t  w niej sze­
roki, potężny gest ,  jakby tchnienie wyższej siły, przenikającej dramat  i mającej z nie­
ubłaganą koniecznością spełnić to, co postanowiło „przeznaczenie. " Muzyka „Elek t ry"  
rozst.raja, wstrząsa,  lamie i wywiera takie samo wrażenie,  jakiego  doznawać musiał 
Hrok starożytny,  gdy w teatrze ateńskim wchłaniał te sofoklesowe wizje tragiczne,  snu­
jące się pized jego wylękłą wyobraźnią.

Elek tra żyje myślą zemsty; jak ścigane zwierzę ucieka w płochliwej trwodze 
przed ludźmi-, w jej  duszy tętnią bolesnem echem nieustannie uderzenia topora,  którym 
wyrodna klice,mnestra zamordowała z kochankiem, Egistoin, męża swego, Agamemnona. 
W pałacu królewskim unosi się atmosfera,  przośycona wyziewano krwi: gdziekolwiek 
spojrzeć, wszędzie widma, pławiące, się w krwawej  kałuży zamordowanego;,  z nadzwy­
czajną plastyką maluje muzyka zapoinocą jaskrawych dysonansów, staczających się w d i i  
z niezwy kłą szybkością ten zbrodniczy, wstrętem przejmujący nastrój.  Obłudny, pełen 
histerycznego (iemonizmu charakter  E lektry przebija się wyraźnie w ślizkim, wykrętnym 
motywie, podczas gdy dla odmalowmnia grozy i przerażenia,  t rapiącego Kli temnestrę 
i scharakteryzowania jej  zgniłej,  w’ystępnej duszy i jej  moralnego brudu uc ieka się kom­
pozytor do muzycznych środkówą na które się nawet w ,,Salome" nie odważył: są to 
akordy, a raczej rozdzierające uszy wycia dysonansowo?, wynikłe z połączenia nieharmo- 
nicznycli tonów lub równoczesnogo zespolenia dwmch odmiennych tonacji. AYśród tej 
przygnębiającej,  smutkiem i t rwogą  brzemiennej atmosfery, walania się jedyny melodyj­
ny i pogodny motyw-, charakteryzujący dzieci .Ygamemnona i ich świet laną miłość, ku 
o jcu—to jakby oaza na tein cmentarzysku łudzkiem bez serc i litości.

E lektra pragnie pomścić śmierć ojca: zamordować, Kli temnestrę i Egista;  to
będzie chwila jej  trjumfu: na grobie ojca złoży dziękczynne ofiary i zatańczy radosny 
taniec zwycięstwm z wdzięczności dla bogów. Jedyną  nadzieję pokłada Elektra w swym 
bracie, Orestesie,  którego,  szarpana nieustanną t rwogą,  matka usunęła z domu; i oto 
rozbiega się mylna wiadomość, że Orestas  zginął. Zrozpaczona Elek tra  postanawia sama 
spełnić dzieło zemsty i wygrzebuje topór, Którym zamordowano jej  .ojca: w tej chwili 
Orkiestra maluje łudząco, j ak  Elektra,  opętana szałem zemsty, kopie coraz gwałtowniej .  
Eeoz wśrOd rozpacznego zwątpienia zajaśniał pierwszy promień radosny: Orestes  ż y j e - -  
i sam zjawia się w pałacu, by spełnić, to, co mu obowiązek nakazuje. A duszy Elek try 
Imdz się nad/deja zwycięstwa: ten sam motyw, który rozbrzmiewa na czele dramatu 
molowym dźwiękiem jakby bolesne wspomnienie kró.lew kiej przeszłości, teraz wrystępuje 
w durowej tonacji dla oddania radosnego nastroju i nadziei trjumfu. Ores tes  wpada do 
komnaty matki, by tu dokonać czynu zemsty: w najwyższem napięciu njepew noścl i trwogi 
łowi Elekt,rn zdławione glosy, dobywające się z wnętrza pałacu i biega  ze sshyloną 
głową, j ak zwierz w klatce,  oszalała z bi la ;  wrszak tutaj  rozstrzyga się walka jej  życia, 
tu rozgrywa się dramat jej  duszy; z o rkiestry wynurza się obłędna figura instrumentalna,  
ilustrująca dosadnie psychiczny stan Elektry.  Orestes  zwyciężył. Radość, zmieszana z nie­
nawiścią i trjuinfein dobywa się z niepohamowaną siłą, Elektra roz.poczyna dziękczyn­
ny, histeryczny taniec; obłędna szczęściem, wyczerpańa trjumfem zemsty, upada wkońcu 
wśród orgjastycznego wybuchu orkiestry.

W , ,E!ckt rze‘‘ dotarł  St rauss do takiej granicy, że konsekwentny rozwAj po tej 
liftji doprowadzićby musiał do negacji  zasadniczych podstaw naszej muzyki. Przeraf i -
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urwanie i przejaskrawienie środków technicznych, nagromadzenie elektów orkiestraJnych 
i barw instrumentalnych,  usunięcie melodyjnej  linji i zastąpienie jej  wyłącznie „melo- 
dją harmoniczną,“ słowem lekceważenie wszystkiego,  co muzyczne, a oddanie go tylko 
w służbę dramatycznego i psychologicznego wyrazu,  chociażby kosztem piękna, oto— co 
stworzyła „ E le k i r a “ .

I nagle po tej ponurej,  wstrząsającej  t ragiczną ‘grozą i demonizmem muz\ce,  
sprawił Strauss światu muzycznemu niespodziankę, t rudną  do wy tłumaczenia: napisał mu­
zykę do komedji Hugona JIolmanstala:  „Der  Uosenkavalier“ („Kawaler  srebrnej  róży“). 
Ostatni utwór n traussa,  skąpany w tęczy srebrzystych harmonji  i czarownych melodji,  
pełnych uroku i finezji, przelewa sity od wesołości i humoru i swoim pogodnym tonem 
dziwnie kontrastuje  z nast rojem poprzednich dzieł dramatycznych. Skąd ta zmiana'’ Są­
dzą, że należy wytłumaczyć j ą  sobie ogólnym zwrotem, jaki  dokona! się w naszem życiu 
psychicznem i jaki  przenika dzisiaj muzykę: oto niezaprzeczoną je s t  rzeczą, że nastąpiło 
przesubtelnienie i przerafiuowanie życia, żeśmy zatracili  pierwotny zmysł dla zewnęt rz ­
nego  piękna, dla formy, gdyż żyliśmv zanadto wnetrznem metafizycznem życiem. Reakcja 
była nieunikniona: obudziło siq dzisiaj w nas pragnienie prostoty,  szukamy zadowolenia 
zmysłów, znajdujemy upodobanie w samej zewnętrznej  formie i technice. Z tycli źródeł 
wypłynął może i czyn Straussa,  odwrócenie się od demonicznych światów ducha, a zwrot 
ku życiu, prostocie i pogodzie *).

Dr. ADO LF CHYBIŃSK1.

Malerjaly do dziejów król. kapeli tora:ntysłów

na Wawelu.

Część draga 162 R— 1D94 (do objęcia prcpozytary przez Jan a  Porębskiego).

(Ciąg dalszy)

IV .

R o r a n ty ś c i  byli w s w e m  z a ło ż e n iu  k a p e l ą  w y łą c z n ie  w o k a ln ą .  B y ła  to  w ł a ś c :wie  
m a n sjo n a r ja  r ó ż n ią c a  się  o d  b ra c tw  t e g o  rodzaju  ty lk o  t e m ,  że  ś p i e w a ł a  w i e l o g ł o s o w o .  
Z n a jd z ie m y  w p ra w d z ie  i w „ E u i w „ R G “ w s k a z ó w k i ,  że  w s p ó łd z ia ła ł  o r g a n is ta  ( o k o ł o  r. 
J Ó 50 ,  E  4 2  v); z a  p r e p o z y tu r y  za ś  M a rc in a  z M ie l c a ,  k tóry  p o  M ik o ła ju  Z ie l iń s k im  był  
p r a w d o p o d o b n i e ,  c h r o n o l o g ic z n i e  p ie r w sz y m  z w o le n n ik ie m  „ s t i lo  c o n c e r t a t o "  w P o l s c e ,  s p o ­
ty k a m y  s ię w  r a c h u n k a c h  r o r a n c k ic h  z w zm ia n k a m i o „ o p r a w ie  sk rzy p iec"  i „ s tr u n a c h  do  sk rzy - 
p i e c “  (r. 1 6 2 d l ,  l e c z  są  to  w z m ia n k i  j e d n o r a z o w e ,  n ie  p o w ta r z a ją c e  s ię  n ig d y  w ię c e j .  
T a k ż e  ó w  o r g a n i s t a  w X V I  w ie k u  brał ud zia ł  w p r o d u k c ja c h  k a p e l i  ty lk o  w n a j u r o c z y ­
s t s z e  ś w ię t a  (cf.  E  4'2 v). W  m u z y k a ija c h  r o r a n c k ic h  X V I I  s t u le c ia  z n a jd z iem y  n a t o m ia s t  
k o p je  u tw o ró w  z X V I  w iek u ,  z d o d a n y m  b a s e m  c y fr o w a n y m  z g o d n y m  z u p e łn ie  z b a s e m  w o k a ln y m  
d a n e g o  u tw o ru ,  c o  w s k a z y w a  ł o b y  n a  to ,  że  i s t o t n i e  śp ie w a l i  r o r a n ty śc i  u tw o ry  a  c a p e l l a  z t o w a ­
r z y s z e n ie m  o r g a n ó w .  M ałe  r o zm ia ry  k a p l ic y  Z y g m u n t o w s k ie j  p o z w a la ły  o c z y w i ś c i e  ty lk o  na  p o .  
s łu g iw a n ie  s i ę  ła tw o  p r z e n o ś n y m i  o r g a n a m i m a ł e g o  form atu ,  a  w ięc  portatywcm  czy l i  p o z y t y ­
w e m .  Z a c h o d z i  jedna k  w ą tp l iw o ś ć ,  c zy  t e n b a s  c y fro w a n y  b y ł i s t o t m e  r o zw ią z y w a n y  n a  in s tr u m e n -

*) Wstrzymałem się od wszelkich uwag krytycznych nad ostatniem dziełem Straussa, gdyż  
wrażenie inoje, oparte wyłącznie tylko na znajomości wyciągu fortepjanowego, jest zbyt fragmentaryczne
i nieskrystalizowane.
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c ie ,  c z y  t e ż  s łu ż y ł  ja k o  party tura  w zg l .  jej w y c ią g  d la  d y r y g ie n ta .  Za p ie r w s z e m  p r z e ­
m a w ia łb y  fakt,  że  c z ę s t a  n i e o b e c n o ś ć  c z ło n k ó w  k a p e l i  p o w o d o w a ł a  brak k o m p l e t n e g o  z e ­
s p o łu  i z a s t ę p o w a n ie  w a k u ją c y ch  g ł o s ó w  in s t r u m e n t a ln e m i  w staw kam i,  w s p o s o b  jaki rad  
z a s t o s o w a ć  w p o d o b n y c h  r a za c h  M. P r a e t o r iu s  w , ,S y n t a g m a “ ( l ( i  19).  L e c z  i to  m o ­
g ł o b y  m ie ć  z a s t o s o w a n i e  ty lk o  w rzad k ich  w y p a d k a c h .  Z najaujc my b o w ie m  w r ę k o p i s a c h  
w a w e l s k ic h  d o w o d y ,  ż e  ś p ie w a n o  w X V II i X V I I I  w ie k u  ty lk o  a c a p e l la .  M ia n o w ic i e  d o ­
w o d z i  t e g o  i l o ś ć  ręk o p isó w  u tw o r ó w  z r e g u ły  c z t e r o g ł o s o w y c h ;  o t ó ż  w ie le  z n ich ,  z a c h o ­
w a n y c h  w d u b le ta c h ,  n i e  m a  basu  c y f r o w a n e g o .  I lo ś ć  zaś  d z ie ł  n a p isa n y c h  z t o w a r z y s z e ­
niem  in s tr u m e n tó w  j e s t  w o b e c n y m  przynajm niej  s ta n ie  z b i o r ó w  w a w e ls k ic h  tak m a ła ,  że  
n ie  w c h o d z i  w r a c h u b ę .  P o c h o d z ą  o n e  nie z bibljotcki roranckicj kapsii, lecz kapeli 
katedralnej, k tó ra  m o g ł a  w y k o n y w a ć  u tw o ry  w , , s t i lo  c o n c e r t a t o “ , p o n i e w a ż  sk ła d  jej  był  
n a s t ę p u j ą c y :  3 s o p r a n y ,  2 a lty ,  2  t e n o r y ,  2  b a s y ,  1 o r g a n is ta  i k la w e c y n i s t a ,  3  sk r z y p ­
k ó w ,  1 w io l i s ta  w zg l .  k o n t r a b a s i s t a  i 5  do  d ę t y c h  in s tr u m e n tó w  (2  p u z o n y ,  fa g o t ,  w a l to r -  
n ia  i o b ó j ) .  T y c h  19  o s ó b  m o g ł o  w y k o n y w a ć  k a ż d e  z z a c h o w a n y c h  j e s z c z e  b a r d z o  n i e ­
w ie lu  d z i e ł  w o k a ln o - in s t r u m e n t a ln y c h .  R o r a n ty ś c i  by l i  w y łą c z n ie  w y k o n a w c a m i  d z ie ł  
a c a p e l la ;  r ę k o p i s y  i druki n a w e t  z X V I I I  w ie k u  (o  i le  n ie k t ó r e  z n ic h  n ie  p o c h o d z ą  
z p r y w a tn y ch  k a p e l )  są  w y łą c z n ie  c z t e r o g ł o s o w e ,  a  już p i ę c i o g ł o s o w e  n a le ż ą  do  r za d k o śc i .

U ł o ż y ć  program  k a p e l i  r o ra n ty s tó w  z e p o k i  1 0 0 0 — 1 7 0 0  n i e  j e s t  p r a c ą  m o z o ln ą ,  
a le  w k a ż d y m  razie  p o z y t y w n ą  p o d  w z g l ę d e m  h is to r y c z n y m .  P r a c a  ta m o ż e  d a ć  p o d  
s ta w ę  d o  zb a d a n ia  z w ła s z c z a  rzy m sk ich  w p ły w ó w  na  m u z y k ę  p o l s k ą  k o ś c i e ln ą  w X V II  
w iek u .  U tw o ry  ś p ie w a n e  p r z e z  r o r a n ty s tó w  p o d z i e l i m y  n a  o b c e  i p o l s k ie .  Z o b c y c h  
d z i e ł  ś p i e w a n o  w y łą c z n ie  w ło sk ie ;  b y ła  to  e p o k a  b e z w z g l ę d n e j  h e g e m o n j i  sz tu k i  w ło sk ie j ,  
i d o p ie r o  ok .  r. 1 6 3 0  z a z n a c z a  s ię  l e k k : w p ływ  fr a n c u sk i .  T r a d y c ję  X V I  s t u le c ia  zd o ła l i  
r o r a n ty ś c i  p o d t r z y m a ć ,  z w ła sz c z a ,  że  w p ły w a ły  n a  to  p e w n e  z e w n ę t r z n e  fakty ,  w k tó r y c h  
p r z y zw y c z a jen ie  i w y b itn a  o s z c z ę d n o ś ć  w n a b y w a n iu  n o w y c h  m u zy k a ljó w  g ra ły  p ie r w sz ą  
r o lę .  N i e k t ó r e  in tr o ity  i o k o l i c z n o ś c i o w e  (w e  w ła ś c iw e m  t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu )  u tw ory ,  
o d p o w i e d n i e  d la  ry tu a ln e j  a g i e n d y  r o r a n c k ie g o  o ff ic jum  s ta le  sp o t y k a m y  n a  ic h  p r o ­
g r a m ie .  (Dok, nasi.).

DR. ADOLF CHYBIŃSKI.

Z cm en ta rzy  krakowskich 1550— 1600 *).
(Przyczynek du dziejów kultury muzycznej w dawnym Krakowie).

„ M u z y k a  w d o m u “ b y ła  m o ż e  n a jw a żn ie jszy m  c z y n n ik ie m  w m u z y c z n e m  ży c iu  
m ie s z c z a n  w K r a k o w ie .  N i e t y lk o  j e d n a k  o  K r a k o w ie  m o ż n a  to  p o w ie d z i e ć .  P o u c z a j ą c e  
są  w tym  k ieru n k u  d z ie je  m uzyk i  p o s z c z e g ó ln y c h  m iast  n ie m ie c k ic h  (L ip sk ,  W ie d e ń ,  N o ­
ry m b erg a ,  A u g sb u r g ,  F rankfurt  i t d.,  s k r e ś lo n e  przez  w y b itn y ch  h i s to r y k ó w  m uzyki jak  
S a n d b e r g e r ,  K r o y e r ,  M a n tu a n i ,  W u s tm a n n ,  S c h m itz ,  V a le n t in  i t. d.  i m iast  w ło sk ic h  n a ­
p i s a n e  p r z e z  G a n d o l f i e g o ,  C a f f i e g o ,  G a s p a r ie g o ,  C a n a l i e g o  i t. d.  H is torja  m uzyk i  w m ia ­
s tach  jest  z w ie lu  w z g l ę d ó w  ważna: daje  m o ż n o ś ć  s tw ie r d z ić  r o zw ó j  in s tr u m e n tó w  i t r w a ­
ł o ś ć  p e w n y c h  k ie r u n k ó w  w m u z y c e ,  w r eszc ie  rzu ca  c ie k a w e  o ś w ie t l e n ie  na  k u ltu rę  m u ­
z y c z n ą  jej stan, jej rozw ój lub  u p a d e k ,  utrwala  o k r e s  trw a n ia  p e w n y c h  w p ły w ó w  w e w n ę tr z n y c h  
i z e w n ę t r z n y c h .  H istorj i  m uzyk i  w K r a k o w ie  n ie  p o s ia d a m y  d o tą d .  P r a c a  taka  j e s t  „ m u z y k ą  
przy s z l o ś c i 1*. Z b a d a n ie  a r c h iw ó w  p u b l ic z n y c h  i k o ś c i e ln y c h ,  k tó r e  n i e k ie d y  n a le ż y  d o p ie r o  
de fac to  o d k ry ć  n a  n o w o  (g d y ż  n ie  w ie d z ą  o ich  i s t n i e n iu  o d p o w i e d n i e  w ła dze )  —  nieraz

*J W ypisy obecne pochodzą z ksiąg krakowskiego archiwum miejskiego, zwanych „Acta Advo- 
catialia“. Wydatną pom oc zawdzięczam w tym wypadku urzędnikowi tegoż archiwum p. Dr. K a z i m i e ­
r z o w i  K a c z m a r c z y k o w i ,  który uprzejmie wskazał mi na te działy inwentarza archiwalnego, w któ- 
rych m ożliwe są do znalezienia notatki do dziejów kultury muzycznej w Krakowie. Wszystkie w tej pracy 
wskazane 'ródła odnoszą się do „advocatiaIjów' . Cytowany fest tom i strona. N p . 50, 3 oznacza; 
„Advoc.u tom 50, str. 3. W yciągi z advocatialia będę kontynuował. Inwentarze mniejsze wydaję obecnie; 
większe zaś z tejże epoki ukaża się osobno.
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b e z o w o c n e  p o ś w i ę c e n i e  s z e r e g u  dni na  s z u k a n ie  i ... n i e o d n a l e z i e n i e — p r z e g lą d a n ie  o s t r o ż n e  
s to s u  to m ó w  o z n a c zn e j  c z ę s t o  o b j ę t o ś c i ,  w y m a g a j ą c e  w p raw y w p a le o g ra f j i  —  o t o  n i e o d ­
z o w n e  warunki p o w s ta n ia  d z ie jó w  m uzyk i  j a k i e g o k o l w i e k  m iasta .  Najnowsze kieru n k i  
w u m ie j ę t n o ś c ia c h  m u z y c z n y c h  l i c z ą  s ię  z k o n i e c z n o ś c i ą  p r z e p r o w a d z e n ia  ta k ic h  s tudjów ,  
któ ry ch  r ez u l ta ty  m o g ą  w p r z y sz ło ś c i  p r z y n ie ś ć  w i e le  zm ian  w p o g lą d a c h  na  rozw ój  
muzyki.

„ N i e  o dra zu  K ra k ó w  z b u d o w a n o 11— n ie  o d r a z u  też  m o ż n a  z b u d o w a ć  j e g o  d z ie je  
m u z y c z n e .  D z i ś  już j e d n a k ż e  m o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  że  d z ie je  d a w n e  z a w s ty d z ą  p o d  n ie ­
j e d n y m  w z g l ę d e m  stan  d z is ie jszy .

M aterjał  w y d a n y  tu p o  raz p ie rw sz y  j e s t  c z ą s tk ą  m aterja łu ,  k tóry  autor  o g ł o s i  n i e ­
b a w em  w p r a c a c h  d o t y c z ą c y c h  w p ły w ó w  o b c y c h  n a  ku lturę  m u zy czn ą  K r a k o w a  o d  X V —  
X V II  s t u le c ia .  D z i e l i m y  t e n  m a ter ja ł  na d w a  dzia ły:  w ia d o m o ś c i  o  in s tr u m e n ta c h  i o  m u-  
zy k a lja ch .

I.

R. 1 5 5 1 .  Inw entarz  A g n ie s z k i  Z a r sz cz a n k i ,  w d o w y  p o  W in c e n t y m  1’a c i f i c o ,  W ł o c h u  
( A d v o c .  146 ,  str. 4 7 2 ) :  Clavicordi in s tr u m e n tu m .

R. 1 5 5 4 .  Inw . A n ny  S p ic z y ń s k ie j  ( 1 5 1 ,  124):  Cichara v e t u s t a  |cum ] l in e a  vrrosa .
R. 1 5 5 4 .  Inw . I l e l e n y  S ix t  ( 1 5 3 .  76 9 ):  Chordannn ad ci tar a m  p u d e ł k o ,  Cordarum ad

simphonalia p u d e łk o  

R. 1 5 5 4 .  Inw . K r z y s z to fa  P r u s k ie g o  ( 1 5 3 ,  6 7 ^ ) :  Clavicord v e tu s  c o rru p tu s .
R. 1 5 5 8 .  In w .  S t a n is ła w a  D e rm a  ( 1 6 1 ,  9 7 0 ) :  Symphonal.
R. 1 5 6 0 .  In w .  J a k ó b a  O l ia n d e r a  ( 1 6 4 ,  3 1 2 ) :  Fistulac 2 9 .
R. 1 5 6 0 .  In w .  K a ta rz y n y  O p o c z n o w e j  ( 1 6 4 ,  3 2 3 ) :  C h e l i s  se u  citara a n t ią u a ,  Clavitord. 
R. 1 5 6 4 .  Inw . M ik o ła ja  S c h a r iw a le k  ( ta b ern a to r;  1 7 0 ,  4 2 0 ) :  Fistulae 4  v u lg o  salam aw
R. 1 5 6 5 .  Inw . C h r is to p h e r i  O w r ic h te r  de  W r a t is la v ia  (kramarz: 1 7 5 ,  2 5 7 ) :  Fistularum

lignearuni tu zy n i  4 6 .
R. 1 5 6 8 .  In w .  L a u r e n t e g o  K o r c z a  ( 1 7 8 ,  1012):  Fistulae a l ia s  fle tn ie 3.
R. 1 5 6 9 .  Inw . Laurenty O rganary  ( 1 8 2 ,  9 4 8 ) :  V< dal z  klawikordem.
R 1 5 7 1 — 7 2 0 .  Inw . A n d rze ja  C z a r n e g o  ( 1 S 4 ,  8 9 1 ) :  Lutknia  z u tr ą c z o n ą  siją.
R . 1 5 7 3 .  In w .  D -r a  fil, e t  m e d .  F r a n c i s z k a  L i c z i o w s k i e g o  ( 1 8 6 ,  3 0 9 ) :  Luthnia.
R. 1 5 7 5 .  In w .  S t a n is ła w a  Seff lera :

( 1 9 0 ,  7 1 3 ) :  pisczalck starych  fletni, swanczarskich bębnowycl- tu z in ó w  17.
( 1 9 0 ,  7 1 5 ) :  Instrument w puzdrze .
( 1 9 0 ,  7 1 6 ) :  P u z d r o  n a  skrzipiczc.
( 1 9 0 ,  7 1 6 ) :  P u z d r o  d o  s k r z ip ic z  sk ó r k ą  p o w l e c z o n e .

R. 1 5 7 7 .  Inw . Jacobi Ellcndi \ugustani ( k u p i e c  z A u g sb u r g a ) ,  f e n a  6 p o s t  D o m in ic a m  
l n v o c a v i t  ( 1 9 C  8 5 3 ) .

Pyerwsza skrzynia.
N a p r z i d .  W  ie d n im  p u zd rz e  5  kornethow.
I tem  Szalamaiow  10  w pu zd ra ch  o p r a w n ie b .
It. P u zd ro  i e d n o .  W  nim  4 pisczalky swanrzarskie.
It. J e d n o  pu zd ro  a  w nim  7 p i s z c z a ł e k  sw a n c za r sk ic h .
It. C/nnkow  Ikornetów j 5 w ie d n im  p u z d r z e .
It. D r u g ie  pu zd ro  5  c z in k o w  w nim.
It. P u z d r o  a w n im  7 k r z y w y ch  p i s c z a le k .
It. D r u g ie  pu zd ro  c z o  w nim  pisczalek krzywich  8 .
It. dtispanska Quinterna  w ie lk a  w p u zd rz e  drew nian im .

D ruga skrzynia.
It, 16  s z a la m a g io w  w p u z d r a c h .

Trzeczy a skrzynia.
D w y e  Onii/ft rwie Nicmicczkie.
It, C z tery  puzdra  fletni, p o  1 2  w każdym .
It. 2 pu zd ra ,  sw a n c za r sk ic h  p i s c z a le k  w n ic h  14.
It. 12  S z a la m a io w  w p u zd ra ch  d r e w a ia n ic h .
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It.  4  p u zd ra  c z y n k o w  w k a z d im  p o  4  p is c z a lk a c n .
It .  W  ie d n im  p u zd rze  d r e w n ia n im  5 p i s c z a le k  sw a n c za r sk ic h .
It W  drugim  pu zd rz e  sw a n c za r sk ic h  p i s c z a le k  7.
It.  W  drugim  p u zd rz e  d r e w n ia n im  fle tów  G.
It.  G z e la z  d o  pomortow  m ie d z ia n y c h .
It.  Ż e la z o  s ió d m e  p o z l o c z y s t e  d o  p o m o r t o w .
It. D w y e  luiny  s ta r e .

A rfa  1.

Czwarta skrzinia.
It .  3 w ie lk y e  p o m o r ty  w p u zd ra c h  w ie lk ic h .
It.  8  m n ie i s s i c h  tenirrowieh.

R. 1 5 8 0 .  Inw. p o  IIaiiczoivej, w d o w ie  p o  A n d r ze ju  (2 0 0 , G-51); In s tr u m e n t  a l ias  organy.
R 1 5 8 1 .  Inw W ł o c h a  Cclsi Bronello  ( 2 0 0 , 7 1 4 ) :  skrzipicz discautowych s i e d m io r o ,

D w a  czu g i  basowych skrzip.cz , C z u g  skrzipuz kircht rowy cli ( s łu g a  c z e l s o w  p o ­
w iada ł  bycz z a p la c z o n y c h ) .

R .  1 5 8 2 .  Inw . Ja n a  B y d e r m a n a  ( 2 0 0 ,  7 4 7 ) :  Lutm a na 12 stron  b ez  puzdra .
R. 1 5 8 4 .  Inw . K r z j s z t o f a  H a l i c z a  ( 2 0 2 ,  9 5 0 ) :  In s tr u m e n t  y klawikord.
R 1 5 8 5 .  Inw J e r z e g o  S c h i l tk r a w  ( 2 0 5 ,  1 0 3 4 ) :  Clawicymbal.
R. 1 5 8 5 .  Inw . A n d r ze ja  D z i e r ż a w s k i e g o  ( 2 0 # ,  94 0 ):  Lutn ia  w p u zd rz e .
R. 1 5 § 5 .  Inw. M ic h a ła  L e s z c z a  ( 2 0 5 ,  9 2 9 ) :  Regal  stary.
R. 158G. In w .  Filipa Dzinery Gal/i C iv .  C rac .  ( 2 0 7 ,  8 9 2 ) :  Lutnia  z p u zd re m .
R. 1 5 8 7 .  Inw . M ik o ła ja  D u m e s n id  ( 2 0 7 ,  0 6 7  i 0 7 8 ) :  Lutcnka  z ła ,  L u t t n k a .
R. 1 5 8 7 .  In w .  M a rc in a  H a r t m a n a  ( 2 0 7 ,  1 0 0 2 ):  Skrzypiec.
R. 1 5 8 8 .  Inw. J e r z e g o  R y s z k o w ic z a  ( 2 0 8 ,  8 3 2 ) :  D w a  klawi kordy', i e d e n  w ie lk y ,  d m g i  

mały.
R. 1 5 8 8 '  In w .  K rz y sz to fa  Ś w ię t l ik o w ic z a  ( 2 0 8 , 8 3 5 ) :  Instrumentów  trzy,  i e d e n  c y p r is o w y  

wiplk i  a  dw a p i o s t e  m ałe .  Klawircord. Pedał.
R. 1 5 8 8 .  In w .  J a n a  W ę d e l s k i e g o  ( 2 0 8 ,  8 6 5 ) :  C/auicord z pedałem  starym .
R. 1 5 0 2 .  Inw . E r a z m a  k J a s z c z y ń s k ie g o  ( 2 1 4 ,  1 2 5 3  sq.): R egal  w p u z d r z e ,  Lutnia.
R. 1 5 9 4 .  Inw. S t a n is ła w a  H e n n i g k a  ( 2 1 6 ,  1 5 2 S): Kiawiciiti ił j  jnstrum encik  mali.
R. 1 5 9 6 .  Inw. n i e z n a n e j  o so b y :  Piszczałka  w ie lk a  t o c z o n a  na  xta lt  S alamaiozc.
R. 1 5 9 7 .  In w  J a n a  C y ru sa  (ra d cy  krak.; 2 2 0 ,  9 8 0 ) :  Instrument.
R. 1 5 9 8 .  Inw . M a rc in a  S c b o l c a  (2 2 0 , 1 1 1 0 ): Cytara  w puzdrze .
R. 1 5 9 8 .  Inw. J a r a  G r o s a  ( 2 2 0 ,  1 0 5 3 ):  I  rąba mosiężna w  pu zd rze .
R. 1 5 9 9 .  Inw . B a r t ło m ie ja  S c h e m b e k a  ( 2 2 2 ,  1 5 1 5 ) :  Lutnia  k o ś c ia n a ,  a d w ie  l u t e ń c e

p r o s te .  Cytara niemiecka quatuor vocum.

II .

R. 1 5 5 2 .  Inw . C h o d o r o w s k i e g o ,  radcy  krak. ( 1 4 9 ,  4 2 2 ) :  Tabulatura Choraidos spec/ans.
R. 1 5 5 4 .  Inw. A n n y  S p ic z y ń sk ie j  ( 1 5 1 ,  12 1 ):  Cantilcnae d iv e r s a e  bohcmicac d e n u o

im p r e s sa e .
R. 1 5 5 6 .  Inw . S te fa n a  B l a n k a  ( 1 5 5 ,  4 9 0 ) :  L ib e l lu s  cafiticorum gttrmamcorvm  (b is) .
R. 1 5 5 6 .  Inw . K atarzyny  w d o w y  p o  K a ro lu  K u c z e r z e  ( 1 5 5 ,  4 8 0 ) :  Flores Musict |F io r d i

M u s ic a ,  P ic i to n a ?  M o t e t t i  d e l  F iore? |
R 1 5 5 8 .  Jnw. M er k e ra  ( 1 6 1 ,  9 8 8 ) :  L ib e l lu s  cancu.num gcrmanicarum.
R. 1 5 5 8 .  In w  S ta n is ła w a  L e r m a  (p .  wyżej; 1 6 1 ,  9 7 2  sq.): Tabulatura super che lim,

Musica Instnnncntalis  | A g r ico l ir  | .
R. 1561 Inw . A lb e r ta  K a s o t a  ( 1 6 5 ,  5 6 5  f.): P s a l t e r iu m  P o l o n i c u m ,  Psalterium canninc.
R. 1 5 6 1 .  In w .  P a w ła  R o s s o c l i a  ( 1 6 5 ,  6 1 7 ) :  Psalterium carminc.
R. 1 5 6 4 .  Inw . K a ta rz y n y  F a b r o w e j  ( 1 7 0 ,  4 3 4 ) :  Aiusica zjttus (m ię d z y  k s ię g a m i) .
R . 1 5 6 8 .  In w .  A n d r z e ja  W in k le r a  ( 1 7 8 ,  1 0 6 2 ) :  C arm inum  de  S. S te p l ia n o  a l iq u o t  e x e m -

p la r ia  y a r ia ta  Cantilcnae (/uatt/or vocum impressae.
R 1 5 6 8 .  Inw. L a u r e n t e g o  K o r c z a  (p .  wyżej; 1 7 8 ,  9 7 5  sq .l;  Psalterium carmine, Psalfcr

ittm Gcrmanicum, Partes cantilcnarum  in r u b e o  c o r r e g i o  m a i o i e s  18 .  In n igro  
c o r r e g io  pa) tes 2 ,  m i n o r e s  partes in  r u b e o  3 ,  in a lb o  c o i r e g i o  4.



R. 1 5 6 9 .  Inw . E r a zm a  C z e c z o t k i  r a d c y  krak.  ( 1 8 2 ,  9 2 6  sq.j: Tabulatura, Tabulatura 
wlosska. Tabulatura.

R. 1 5 7 1 — 72 .  Inw . S ta n is ła w a  H *m n in g k a  (p. w yżej ,  sm ig m a to r  [m ydlarz],  c iv .  crac.;  
184,  7 3 0 ) .  T a b u la tu r a l ib e l l i  ą u a tu o r .  Parfes eautionum 2.

R. 157 8 .  Inw. A n ny  L u w in k o w e j  (.198, 9 4 4 ) :  1. Harmomac Osiandri f o l .— ffl .  1 .
R. 1 5 7 8 .  In w .  A n d r ze ja  S z a d k a  ( 1 9 8 ,  1 1 0 6 ) :  Cantional.
R. 1 5 7 8 .  Inw . Z y g m u ta  M ią c z y ń s k ie g o  ( 1 9 8 ,  1 3 8 8  sqA: Cantional polski
R. 1 5 7 8 .  Inw. S ta n is ła w a  K o t l i c k i e g o  (1 9 8 ,  1 3 5 8 ) :  Opusculum Musicae nov iter  c ons tru c-

tum  [c o n g estu m ?  c o m p i la t u m ?  F e lsz ty n a ? ] .

R. 1 5 7 8 .  Inw . G r z e g o r z a  M ik u ło w ie n s i s  ( 1 9 8 ,  1 2 1 9 ) .  Pyesni cztskye.
R. 1 5 8 6 .  In w .  S te fa n a  D i v e s  (k s ięg a rz ,  2 0 7 ,  5 9 8 ) :  H im ni Rousard’ 4 °  ga/lir. gr. 6 -

Lcs cantiąues de Maison in  1 2 ° — gr. 6 .
R. 1 5 9 0 .  Inw . K r z y sz to fa  G o s d k o w i c z a  ( 2 1 2 ,  5 1 2 ) ;  Cantional, albo  r a c z e y  Tabulatura 

do lutnie.
R. 1590 .  In w .  J e r z e g o  B e r k ’a (z ło tn ik ,  c iv .  c rac  ; 2 1 2 .  5 7 0 ) ;  Cantional czeski.
R. 1 5 9 2 .  In w .  S e b a s t j a n a  Ł a b ę d z k i e g o  ( 2 1 4 ,  l 2 3 2 ( :  Musica Chodeny.
R. 1 5 9 4 .  Inw. M e lc h io r a  S c h o l t z a  (2 1 6 ,  1 6 8 8 ) :  Canticzky do citary.

ZDZISŁAW  JACHIMŁCKI.

PRÓBY PRZEKŁADÓW WAGNERA
LOHENGRIN, ak t III, scena 2.

LO I) ENGR1N.
Już słodka milknie pieśń; dziś sami my, 
Od oliwili, gdym cię u j rza ł—pierwszy raz 
Dziś nie istnieje dla nas świat  ten zły, 
Ciekawe ucho nie podsłucha nas.
Elzo, małżonko, dziewico słodka t \ !
Czyś szczęsną jest ,  spełnioneż twoje sny?!

ELZA.
Jakże ty zimno szczęście me nazywasz, 
Dziś zda mi się, żem niebios przeszła próg— 
Słodko ku sobie serce mi porywasz,) dwa 
Czuję rozkosze, które zsyła Bóg. / razy

LOIIENGRIY.

Choć sama szczęsną dzisiaj się nazywasz 
Mnie wiedziesz także gdzieś pod niebios

ipróg —
Słodko ku sobie... (i t. d. j ak  wyżej (razem).

i O B E N G R l N .

Jak  błogą dla mnie teraz miłość nasza! 
Pragnieniu serc życzliwy sprzyjał łos; 
Skroń miano zbawcy twego mi okrasza, 
Lecz wiódł mnie tu miłości rzewnej  głos: 
W twem oku niewinności płomień tlił, 
Twój kazał wzrok, bym sługą twoim był!

ELZA.

Jam wcześniej już, jam wcześniej  cię
[widziała,

W śnie miłym tyś przed okiem duszy stał, 
\  gdym na jawie ciebie ujrzała,  
Poznałam, że to Bóg cię do mnie słał. 
Spojrzenie twoje serce mi stopiło,
U §tóp twycłi chciałam biedź jak  wartki

[zdrój,
Ja k  kwiat,  do życia słońca wskrzeszeń siłą, 
Tak j a  ożyłam dziś na widok twój.
Czyż to tylko miłość? Jak nazwać mam to

[słowo,
Którego w serca drżeniu słyszę dźwięk, 
Ach, jak twe unię, coś skrył tak surowo, 
Że w szczęście moje wplata dziwny lęk!

L 0 I IL X ( ,R 1 \
(.Pieszczotliwie) U! Iz a!

LEŻA.
Ja k  słodko imię me z twych ust wy lata, 
Dźwiękiem się twego nie dasz pieścić mi? 
A¥ chwilach miłości zdała tak od świąta, 
Dziś niech na wargach moich słodko drży. 
(Lohengiin:  „O słodka ty!")
\Y ciszy, gdy wszyscy waśnie,
J a  jedn a  tylko chcę ci szeptać je.
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KOjllENGRIN (obejmuje Elzę i pokazuje 
przez otwarte okno ogród).

Siodłach czyż ze inną ty cli nie 'wchłaniasz
Iwon i'.’

O, j akże błogo pieszczą zmysły nu! 
Tajemną pieśnią wszechświat  cały dzwoni 
Barw uroczych tęcza zdała ku nam lśni.—  
O U) czar taki przykuł mnie do ciebfe, 
Kiedym po raz pierwszy twoją ujrzał twarz, 
O ród jam nie pytał ,  widząc cię w potrzebie 
Jam zbawił cię, a dziś mnie mężem masz. 
Jako  te wonie, płynąc z ciemnej nocy,
A\ zmysły me wszystek swój wlewają

| wdzięk,
AV niewinność twą  jam wierzył z całej mocy, 
Choć tyłkom słyszał skargi  tu ojej jęk!

LOl I KNG Rl U- 
Ufność bez granic wszakże miałem w tobie, 
Przysiędze twej j am posłuch chętnie dał; 
Mego zakazu nie łam w szczęścia dobie, 
Wvżej od u szystkich niewiast  jam cię cenić

Ichciał!
(zwraca się nagle ku Elzie z miłością)
W ramiona pójdź, ty czysta, droga!
Ach, serca mego poznaj żar;
Niech z oczu twoich spłynie jasność błoga, 
W nich szczęścia mego wszystek czar 
(Płomiennie)O niech wr rozkosznem upojni .u 
Oddechu twego piję won!
Niechaj wT niiłosnem twem wejrzeniu 
Twych uczuć całą zgłębię toń!
Dziś moja wr rękach twych zapłata,
Za wszystko, co ci mogłem dać,
Z całego żaden człowiek świata 
Tak szczęsnym się nie może zwać!
Choćby mi król dał swą koronę, 
Słuszniebym dziś mógł wzgardzić nią.
W tern jednem trudy me spłacono,
Gdy dasz mi czystą miłość swą!
AYięc przed zwątpieniem strzeż swe serce, 
AVylmvcy dziękuj, ufaj mu!
Jam nie żył w mrokach i w rozsterce,
Z jasności krain zszedłem tu!

ELZA.
Przebóg,  cóż słyszeć muszo!
Co rzekły usta twe!
Tyś chciał omamić duszę,
Już wiem, co los mi śle!
AATięc to, coś tam zostawił,  
rl o był twój szczęsny los,
Żeś wr blaskach tam się pławił,
' tę sknoty słyszysz głos!
Choć klnę się Rogiem w niebie 
Nie wierzysz w śluby me*
\ \ r dzień jakiś  stracę ciebie...
Już mam przeczucia złe.

L O i l E N G R I N .

Kres połóż twej udręcn.

E L Z  A.

Ty to mnie męczysz sam!
Mam liczyć w srogiej męce,
W dniach ilu wrócisz tam?
AAr obawie, że mnie rzucisz,
Przybledną lica mi.
Gdy pętom tam powrócisz,
Ja  w nędzy skończę dni!

LOilENGRIN.
Pełną zostaniesz czaru,
(idy wiernie spełnisz ślub!

ELZA.
Ach, uczuć mych bezmiaru,
Dowiodęż wśród tycłi prób?
Nieziemska twmja postać 
i  zesłał ciebie cud;
Ufną czyż mogłam zostać?
AYięc sprowadź koniec złud!...
(Reciiatiuo). Czujny miej słuch,
Nie słyszysz kroków w dali?
(W patrzona błędnym lozrokicm).
Lecz tam twój ptak, twra łódź!
Już zbliża się, po bystrej  rzeki fali,
Tyś wezwał go! Skróć męki moje, skróć!

LOIl ENGRIN.
Klzo, skończ już,  okropny poskrom szał! 

E L Z  A.
Nic nie da mi spokoju,
Nie wyrwie z szału mnie,
J a k — choć wr śmiertelnym znoju —
Kto jes teś,  dowiem się!

LOIlENGRfN.
Co w oku twojem czytam?

ELZ V
Nieszczęsny, drogi ty!
Słysz, o co ciebie pytam! 
twe  imię wymień mi,
Gdzio je s t  twój ród?
Twe imię zdradź?!

'IRYSTAN I IZOLDA
A K T  1.

IZOLDA.
Mój wybrany, ut iacony,  wielki,  święty.

Imężny, tchórz! 
Śmierć już czyha nań! Śmierć pochłonie gol



Rozpaczy okrzyk rozdali pierś!
Stanęłam przy nim, w rękach tkwił miecz, 
By dumną jego  głową śmierć pomścić

iMoroldową. 
Od łoża swego podniósł wzrok, 
nie na rękę i nie na miecz, 
on spojrzał m i w głąb oczu.
Widok nędzy tej całą mną wstrząsł; a miecz 

[wypadł mi z ręki! 
Zadami przez Morolda, leczyła ranę, Izolda...

A K T  II.
BRANGANA.

Gdy na pokładzie tam, z Trystana  drżących
[rąk,

Izoldę swą, prawie bez życia, s tary odebrał
[król,

a wszyscy wzruszeni  zwracali k niej wzrok,
[król dobrotliwy, 

z miłą t rwogą,  że podróż znużyła cię, wobec 
[wszystkich biadał w głos: 

tam jeden był, widziałam go ja,  j ak z Try- 
(stana ócz nie spuszczał; 

złośliwie jak  kot, skrycie jak  lis, śledził 
[on w druha twarzy 

by ziialość zdrady znaki.
.lak was śledzi spotykam go: już ściąga

Isieci swe,
Melota st rzeżcie się!

IZOLDA.
Ta co w piersi mej wznieciła żar, 
co w serce wlała szczęścia czar, 
co w duszy j e s t  j ak  słońca moc — 
dziś miłość chce, by zeszła noc, 
by tam świeciła jasno,  
gdzie dzienne świa t ła  gasną...
Pochodnię, choć życia mego w niej światło,  
Śmiejąc się zgasić nie waham się.

TRYSTAN".
Podstępny zaś dzień, co zazdrość wzbudza— 

[dzielił nas jego  kłam, 
lecz nie mylił swą złudą!
Jego  próżny blask, jogo przepych i czczość

Iwyśmieje,
komu noc uświęci wzrok:
jego  światła,  co razi,  lotne pobłyski już

[nie łudzą nas. 
Kogo śmierci raz tknęła się dłoń, 
kto poznał już tajemnic jej  toń, 
ten dzienne złudy, sławę,  cześć, 
władzę i zysk co ślepi wzrok — 
jak słońca pył na niebie — 
odrzucił w dal od siebie!
Gdy go mamią blaski złote 
jedną  zna on tęsknotę,  
tęsknotę tam, gdzie w świętą noc, 
prawiecznie,  prawdziwie doń, miłość

uśmiecha się!

TRYSTAN I IZOLDA.
O zstąp ku nam miłości nocy, 
daj zapomnieć, że to życie; 
przyjmij mnie na lono swe, 
z więzów świata uwolii mnie.
Ostatnie zgasły już  promienie; 
wsze wspomnienia,  marzeń cienie: 
wszystkie myśli, pamięć całą, 
świętych zmierzchów moc przeczucia 
gaszą strachy złud — 
świato-zbawczy cud.
\Y piersiach nam dziś słońce się skryło, 
szczęście śmieje się gwiazdką miłą.
Twój czar mnie błogą siecią spowinął, 
przed okiem twojcm słodknmsięrozplynął ;  
Dwoje serc i dwoje ust, 
w jednem tchnieniu dwoje tchnień; — 
wzrok oślepia szczęście błogie, 
już  biednie świat  z swojemi blaski: 
co w złudzie czczej złoci nam dzień, 
mamiącem widziadłem myląc nasz wzrok; 
jam je s t  wtedy ten świat; 
życie szczytnej rozkoszy, świętej  życie

[miłości,
w wiecznie niezbudzoiiym, 
błogim,
lecz świadomym śnie!

Już śmierć nas okrywa skrzydłem swem 
wiecznym nas obdarza snem, 
już bez lęku, 
niezbudzeni.
w błogim związku połączeni 
j edną  my istnością: 
będziemy żyć miłością.

TRYSTAN.
Ten kraj gdzie wieść cię mam, 
nie świeci słońce tam: 
to kraj gdzie wiecznej nocy chłód, 
skąd matka swój wydala płód, 
gdy mnie poczęła z ojca zgonem, 
by życie mar twem już dać mi łonem.
Co, gdym j a  zaczął żyć,
jej  schronem ję ło być,
cudowny nocy mrok,
gdzie zwracam dziś swój krok:
to daje ci Trystan,
w tym kraju je s t  on pan:
czy za nim wiernie pójdziesz tam,
odpowiedź mu, Izold!

A K T  III.

TRYSTAN’.

Jakże miło, pięknie, błogo, 
płynie ku mnie morską drogą".’ 
po słodkich kwiatów jasnej  lali 
lekko niknie je j  okręt  w dali.
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X

Śpiewacy norymberscy.
A K T  I.

WALTER,

Jedno wiem tylko,
Jedno pojmuję: 
wszeini zmysłami 
złączyć sią z wami!

Gdy na nic miecz mój; to siQ spodziewam, 
że dziś was mistrzem sobie wyśpiewam. 

G!icq wam dać mą krew!
dla was 

Piewcy święty śpiew!

TERMINATORZY.

Jedwabne śmieją siq kwiatki doń, 
ozy dziś j e  pan rycerz włoży na skroń?

WALTER.

Na zamku m y in 'w  zimowe dnie, 
gdy wszystko w śnieżnym tonie śnie, 
jak piąknym był wiosenny czas. 
j ak  wróci wiosna, w pełni kras — 
ze starych ksiąg, co ród ma nasz, 
z rozkoszą zawsze czytani:
Waltera,  pana z Yogełweid,  
o radą w pieśniach pytani.
Gdy zieleń już okryje bór, 
gdy ptasząt zewsząd zabrzmi chór; 
coin słuchać pośród -kniej i łąk, 
nauczył się ze starych ksiąg, 
to brzmiało w lesie całym wkrąg, 
tych śpiewów ja  słuchałem, 
na Vogelweid pośród moich gór, 
śpiewakiem tam zostałem.
Co nocy czar, 
co leśny jar ,
co z ksiąg i kniej poznałem,
co w piersi_stwarza tajny żar,
opiewam to z zapałem;
ja k  pędzi koń,
jak  dźwięczy broń,
ochoczy tan.
gdy w kwiatach łan,
to słucham ja  z skupieniom:
a życia mego szczytny plon,
jedynem mcm pragnieniem,
do własnych słów mieć własny ton,
tak pieśni moje głosić;
mistrzowską pieśń przed inistrzóvvr tron,
odważam się zanosić!

Ił ECKM.ES SLR.
Mistrz Yogegnsang,  cli wal i go w glos, 
bo śpiewu uczy! go szczygieł luli kos?!..

A K T  II.

HANS SACHS.
Iłzów słodka woń dolata
kołysze zmysły mi!
na urok togo świata,
ach, już w duszy pieśń id .i brzmi.
Lecz pocóż sam sobie wbijani ćwiek? 
Jam przecież je s t  — o t — prosty człek!.

Choć s ta ra pieśń, lecz nowy był twór, 
a brzmiał j ak  w maju ptasząt  chór...
Pen ptak co w czasie prób, 
żadnemu nic był w smak majstrowi; 
ma on rozkoszny dziób, 
więc się podobał mnie, Sachsowi!

O tak, na zawsze on sobie zaszkodził 
a mist rzem już nikt nio uzna go; 
gdy ktoś się mistrzem urodził 
majstrowie to mają za wielkie zło!

HANS SACHS.
Jeruiii! Je rum!
Hallaliallobe! Oho! Tralala! Tralala.  
Oho!
Gdy Ewę z raju wygnał Iłóg,
W świat  każąc iść niebodze,
Katuszą bosych były nóg 
Kamienie na jej  drodze.
Nie było Taiiu lżej,
Bo nóżkę lubił jej:
„Więc mi anioła zaraz zwij: — 
w mig biednej Ewie buty szyj,
A, że i Adam też się wlókł,
Na ostrym głazie nogę stłukł,
By mógł podążać wzdłuż i wszerz, 
Więc i jemu buty zmierz*!
Jerum! Jerum!
Hallaliallobe! Oho! Tralala! Tralala! 
Oho!
O Ewo! Ewo! jakżoś zła!
Za ciebie los mnie scliłostał,
Ho za to, żo człek nogi ma,
Dziś anioł szewcem został!
Strzedz było raju bram,
Kamieni niema tam.
Z twyeh młodych lat wynikły błąd, 
Dziś w nos mi wpędza smoły swąd, 
Że chciał też Adam grzesznym być, 
Kłuć szydłem muszę, d ra twą  szyć; 
Wiola gdybym nie był wart .

Szewcem byłby dzisiaj czart!
Jerum! Jerum!
IlaIJaliaJlohe! Oho! Tralala! Tralala! 
Oho!
O Ewo! słuchaj moich skarg,
Wiedz jaki los mój srogi.
Co stworzył szewc i niesie w targ,
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Deptają ludzkie nogi!
Zwątpiłby w człeku duch,
Lecz anioł j e s t  mój druh.
1 często mnie do raju zwał,
Bym tam na huty miarę brał,
Lecz gdy zatrzyma w niebie rad,
U ustóp mych Jeżeć będzie świat,  
Ilans Sachs w pokoju spędzi dni — 
— Szewc — poeta  — wierzcie mi.

A K T  III.

SACHS.

Me dziecię, Izoldy i Trys tana  
los smutny debrze znam:
Sachs mądry — chwalić Bana 
być Markem nie chce sam.

K R O N IK A .

=  Do dzisiejszego zeszytu „Przeglądu 
muz.“ dołączamy prospekt  jedynego w War­
szawie Zakładu Gimnastyki rytmicznej p. 
F. Kutnerówny.

=  DYREKCJA O PE RY  WARSZAW­
SKIEJ  wydala drukiem broszurkę zawie­
rającą skład personelu operowego (z po­
dobiznami a r tystów)  oraz reper tuar  na sezon 
1 9 1 1  — 1 9 1 2 .

=  POMNIK WALTIIERA YON DER 
YOGEEWE1DE.  W Duclinowie (I)ux) od­
było się uroczyste odsłonięcie pomnika 
Wal thera  von der  Yogelweide. Pomnik jes t  
dziełem rzeźbiarza Bernarde Marra.

=  NOWE DZIEŁO LIUMPERDWCKA. 
Popularny autor  „Jas ia  i Małgosi" wy­
kańcza obecnie partyturę  wielkiej pantomi- 
ny rel igijnej,  której t reść zaczerpnięta 
została ze starej  legendy nadreńskiej .  
Ilumperdinck przygotowywał się do pracy 
o tak odmiennym i nowym dlań charak­
terze,  studjując gruntownie pieśni rel igi j ­
ne i ludowe z XII i XILL wieku. Tematy 
stare,  proste i naiwno będą zresztą opra­
cowane w sposób zupełnie współczesny, 
właściwy Hurnperdinckowi. Premiera  tej 
nowości j e s t  zapowiedziana na listopad 
w londyńskim tea trze  „Olympia".  Nie małą 
osobliwością tej premiery będzie poważna 
liczba wykonawców, dwa tysiące osób bo­
wiem uczestniczyć w niej będzie, jako 
chóry, orkies tra i soliści.

=  MUZEUM LISZTA.  W miejscowo­
ści Roiding pod Oedenburgiem odbyło się 
uroczyste otwarcie muzeum imienia Liszta.  
Muzeum urządzono w/ lomu,  w którym się 
Liszt urodził.

A uzyka na prowincji.

- -  SANDOMIERZ. 10 września odbył 
się tu koncert ,  urządzony staraniem miej ­
scowego Towarzys twa muzyczno-drama­
tycznego, z udziałem p. Marji Kamińskiej- 
Latoszyńskiej,  znanej pieśniarki,  k tóra  wy­
konała z dużein powodzeniem szereg  pie­
śni Chopina, Moniuszki, Karłowicza i innych. 
Jednocześnie wystąpiła na tym koncercie 
panna Stefanja Jagodzińska,  pjanistka,  zdo­
bywając zasłużone uznanie publiczności za 
piekne odegranie utworów Chopina, Mi­
chałowskiego, Moniuszki, Melcera i A. Ru­
binsteina.

=  FASTO W. Urządzony staraniem ks. 
Szeptyckiego koncert  w nowobudującym 
się kościele fastowskim dla powiększenia 
funduszów na wykończenie świątyni odbyi 
się z wielkiem powodzeniem. W koncercie 
brali udział: znakomita śpiewaczka Olimpja 
Boronat  (lir. Rzewuska), mistrz Stani­
sław Barcewicz oraz wirtuoz gry na o rga ­
nach prof. Sarzyński. Świątynia przepe ł­
niona była publicznością.

R e d a k t o r  i  ' W y d a w c a .  R o m a n  C h o j n a c k i .  

O dbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, W ielka 25.



V
Przewodnik adresowy.

(Zamieszczenie adresu  w niniejszym dziale w każdym num erze pisma kosztuje.
rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.)

Nauczyciele te o r j i ,  harmonji, kontrapunktu, in- 
strumentacji.

B ier n a c k i  M ic h a ł ,  prof.,  W id o k  14.
C z er n ia w sk i  T a d e u s z ,  Al,  J e r o z o l i m s k i e  63 .  
K ru zińsk i  W in c en ty  ( lekcje  teorji i harm onji)  

Sadowa 3 - 1 9 .
O p ie ń s k i  H e n r y k ,  W i lc z a  5 3 .
R y te l  P io tr ,  D ł u g a  2 9 .
S ta tk o w sk i  R o m a n  p io f . ,  O r d y n a c k a  11.  
Surzyński M ieczysław , prof., K anonja 12 .
S z o p s k i  F e l i c j a n ,  A l.  J e r o z o l im s k ie  4 3 .  
S t e f a n o w ic z  M ic h a ł ,  R a d n a  7.
C h o jn a ck i  R o m a n ,  K ru cza  7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Bogucki Stan is ław , K ru cz a  4 7  m. 8 . Tel.  1 4 0 - 7 2  

p r z e jm u je  od 1 2 — 1 .
C h o d a k o w s k i  J ó z e f ,  pro f . .  O r d y n a c k a  11 .  
C o m t e - W i l g o c k a ,  B rack a  6 .
G iu s t in ia n i  K a ro l ,  prof . ,  N o w y - S w ia t  7 
L ip ia ń s k i  J ó z e f  prof . ,  Al. J e r o z o l i m s k i e  6 6 , m. 9

od 1 1 -  1 i o d  3 — 5.
K o p y t o w s k a  Marja, S o ln a  12 .
M ie lęcka  J a d w ig a ,  S m o ln a  2 3  —  7.
M iller  W ła d y s ła w ,  S z k o ln a  1.
M y sz u g a  A le k s a n d e r ,  K r a k . - P r z e d m i e ś c i e  6 .
O t to  W ła d y s ła w ,  H o ż a  23 .
Szym ańska  Mnrja, N o w o w ie j s k a  18.

Nauczyciele gry fo rtep jano w ej.
B r e n n e r  D o r o t a ,  S - to  K r z y sk a  4 3 .
C y m b a l iń s k i  S te fa n ,  M o k o t o w s k a  49 .  
D o m a n ie w s k i  B o l e s ła w ,  prof . ,  H o ż a  4 0 .  
D z ie r z b ic k a  Irena ,  W i lC z a  5 9  n r  5.
G a jew sk a  F e l ic ja ,  Chmielna 6 4 .
G a le w s k a  E u g e n ja ,  u c z e n n i c a  prof. P u g n o ,

Z ło t a  2 6 .  Obecnie: P a ry ż ,  21 rue Jacob.  
Hofman H elena,  S i e n n a  5 ,  o d  2 — 4.
J a c z y n o w s k a  K atarzyna ,  p r o f . ,  W s p ó ln a  33 .  
J a g o d z iń s k a  S te fa n ja ,  M a r sza łk o w sk a  22 .  
J a n o w s k a  M arja, K r u cz a  24 — 7 .
K ru z ińsk i  W i n c e n t y ,  Sadowa 3 - 1 9 .  
Ł o p u s k a - W y le ż y ń s k a  H e l e n a ,  W ilc z a  5 5  — 12.  
M e iz n e r - S z w a r c o w a  C h ło d n a  3 0 .
Melcer H en ry k ,  W sp ó ln a  5 4 ,  m. 7.
M ic h a ło w s k i  A le k s a n d e r ,  prof . ,  W ło d z im ie r s k a  11 
N o w a c k a  L e o k a d ja ,  W ilcza  5 5 — 12.  
P ło s a j k i e w ic z  L. T . ,  P r o s ta  3 6 .
P r z y a łg o w s k i  I g n a c y ,  prof . .  Z ie ln a  15 .
R a fa tsk a  W a n d a ,  Z ł o ia  3 7 — 10.
R ó ż y c k i  A le k sa n d e r ,  prof . ,  P ię k n a  16B.
R y t e l  P io tr ,  D iu g a  2 9 .
R y te l  A n ie la ,  D ł u g a  2 9 .
S ta r c z e w sk i  F e l ik s  (a k o m p a n ja m e n t ) ,  N . -Ś w ia t  22 ,  
S te m p iń s k a  S t a n is ła w a  N o w o w i e l k a  1 4  m. 2 0  

przyjm uje od 3 —  4.
S tr o b l  R u d o lf ,  prof . ,  K r u cz a  41 .
S z y c ó w n a  Leonarda, Żórawia ‘28 .
T a r c z y ń s k a  C e c y l ja ,  W s p ó ln a  5 1 .
T i s s e r a n t  L u d w ik ,  K r u c z a  18 .

U r s te in  L u d w ik ,  prof.,  K r a k .-P rz ed m .  9,  (w e j ś c ie  
od  ul. K r ó le w sk ie j  JS2 1).

W ą so w sk a  R ndiger  Marja prof. szk. T o w .  Muz., Mar­
sz a łk o w s k a  81 m. 1 9  od 5 — 7 

W ę d r y c h o w s k a -C z a p l ic k a ,  I  i ę k n a  2 2 ,  te l  1 4 0 - 5 8  
W iś n ic k a  Tanina, E le k t o r a ln a  20 .
W it k o w s k a  W ik to r ja  Kopernika 18:
W y s o c k a  S ła w a ,  N o w o g r o d z k a  19.
Z a b ło c k i  A d a m ,  prof . ,  W i ic z a  16 o d  3 —  4 .

Nauczyciele gry skrzypcowej
A u st  R o m u a ld  p r o fe so r ,  W s p ó ln a  6 4 .
B a r ce w icz  S ta n is ła w ,  p r o fe so r ,  O rd y n a c k a  10.  
B o b i l e w ic z  L e o p o l d ,  C h m ie ln a  4 5 .
D ł u t o w s k t  W o j c ie c h ,  P iw n a  3 .
D ru tm a n  J a k ó b  prof . ,  M a rje n sz ta d t  19. 
K r e c z m e r  Arkadjusz,  O b o ż n a  9 .
O zim iń sk i  Jó zef ,  K r a k . - P r z e d m e i ś c i e  16 .
K lajn  A l.  prof.,  W sp ó ln a  5 6  ,m. 9.
KLm ek E w a r y s t ,  M o ko to w ska  7 1 — 31 .
K ownacki Antoni,  W spólna  45 .
S e r o k a  Fr.,  Ż ó r a w ia  6 .
S z p e c h t a ,  Ż e la z n a  8 5 .
W y le ż y ń s k i  A d a m , W i lc z a  5 5 — 12

Nauczyciele gry na flecie.
K r ó l ik o w s k i  W ła d y s ła w ,  F r e ta  3 3 .

Nauczyciele gry na oboju.
Z. S in g e r  p r o f e s o r .  K r u c z a  23 .

Nauczyciele gry na wiolonczeli.
S e b e l l k  Jan ,  M a rsza łk o w sk a  79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
L e w i t  \  , Członek W arsz .  Ork. Symf. N o w o ­

l ip ie  4 0  — 4 0 .

Kierownicy chórów,
C z er n ia w sk i  T a d e u s z ,  A l .  J e r o z o l im s k ie  03 .  
G o d e c k i  T o m a s z ,  Ś - to  K rz y sk a  30.
L a c h m a n  W a c ła w ,  C h m ie ln a  32 .
M a szy ń sk i  P iotr ,  D y r e k t o r  „ L u tn i* ,  C h m ie ln a  8 . 
M iller  W ła d y s ła w ,  S z k o ln a  1.
O p ień sk i  H e n r y k ,  W i lc z a  5 3 .
O t to  W ła d y s ła w ,  H o ż a  2 3 .
R z e p k o  W ła d y s ła w .  N o w o g r o d z k a  5 8 .
T i s s e r a n t  L u d w ik ,  K r u cz a  18.
W y le ż y ń s k i  A d a m ,  W ilc z a  5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F i t e l b e r g  G r z e g o r z ,  M a z o w ie c k a  8 .
M elcer  H en ry k ,  W spólna  0 4  m. 7.
O p i e ń s k i  H e n r y k ,  W i lc z a  5 3 .
O z im iń sk i  J ó z e f ,  K r a k . - P r z e d m ie ś c i e  16 . 
W y le ż y ń s k i  Adam , W i lc z a  5 5 — 12.

Kierownicy zespołów salonowych i muzyki 
antraktow ej

K o k o r z y c k i  S te fa n ,  N o w y -Ś w ia t  4 3 .
R y s z  J erzy ,  Ś l isk a  6 — 14.

Związki.
Z w iązek  m uzyków  K ró lestw a  P o ls k ie g o  F o k sa l  14 
W a rsza w sk i  Z w ią z e k  m u z y k ó w ,  C h m ie ln a  3 0 .  
S to w a r z y s z e n ie  O r g a n is t ó w ,  K s i ą ż ę c a  2 l .



Adresy a rtystów  muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza W arszaw ą

Łódź.
Szwarcbach Stan is ław , pianista, kompozytor, P io tr ­

kow sk a  7 1 .
Włocławek.

Neum ark —  So k o ło w  W era ,  lekcje  g ry  fortepia­
nowej.

Częstochowa.
W aw rzyn ow icz  L. (dyrektor  szko ły  muz.) .

Piotrków.
T  M a zu rk ie w icz  (D y r .  T o w .  M u z y cz .)  lekcje  gry  

fortepianowej,  t e o r j i  i udział w koncertach.
B abicka  Stefanja, lekcje  g r y  fortepianowej Spe­

cjalność: przygotow anie  na w yższy  kurs kon­
serwatorium.

Mława.
W  Szw ejkow sk i  (dyr. Lutni).  L e k c je  g ry  forte-  

pjanowej i organowej i zespoły  chóralne.
Będzin.

K. H orbaczew ski (dyr. Tow. muz.)  lekcje  gry for- 
tepjanow ej i zespoły  chóralne.

Moskwa.
P a c h u lsk i  H en ry k  prof konserw at. ,  p jan is ta  i k o m ­

pozytor .  Uranatnyj z a u łe k  dom A r m ia ń sk ie g o .

Grodno.
W r ó b le w sk a  Alina, Sadowa 12, kursy  muzyczne  

i kursy  g im nastyk i rytmicznej w ed łu g  meto  
dy D alcroze’a.

Wilno.
B ohuszew iczów na W anda ,  ulica W ie lk a  5, m 1
współudzia ł  w koncertach i lek cje  g ry  skrzypcow ej.
B usz  W a n d a ,  Zaułek S-to  Jakóbski JSr2 16 m. 5.

H .  S z y d ło w s k a ,  lek cje  g ry  for tep ian ow ej,  Ig n a to w sk i  
zaułek 3 ,  m. 3 ,

Ż ukowska B ron is ław a  (N ab iereżnaja  4, m. 1 2 )  l e ­
kcje  g ry  for tep ja n o w ej .

Żyrardów.
M a rja  P rocner ,  l ek c je  gry  for tep jan ow ej .  P r z y ­

go to w a n ie  na średni kurs konserw atorjum .

Kraków.
Dr. C h y b iń sk i  A dolf ,  D łu g a  4 .
Dr. Z dz is ław  Jachim ecki ,  G rodzka 4 7 .
Dr. R e is s  J ó z e f  W ła d y s ła w ,  S ta r o w iś ln a  4t>, (har-  

m o n ja ,  h istorja  m u z y k i ,  p r z y g o t o w a n ie  do  
e g z a m in u  p a ń s t w o w e g o ) .

H eu m ann  Stan is ław a  (uczen nica  L a m p ert ieg o )  l e ­
kcje  śp iew u ,  Batorego 18.

Lwow.
R ó ż y c k i  Ludomir, D ługosza  2 9 .
Skrzydlew sk i  Stanisław', C h orążczyzna  10 .
J aros ław  L e sz cz y ń sk i ,  T eatyńsk a  9.
Henryk J a r e c k i ,  n a u k a  partji oper .  O s s o l iń s k ic h  II .
S tan is ław  M ańkow sk i,  C h o d k ie w icz a  9.

Wiedeń.
W olf sohn Ju ljusz ,  pianista,  W iih ringer  fi ii r teł 96 .

Berlin.
Janczew ska-R ybałtow sk a ,  pianistka, Uhland-  

[strasse  4 5 .
Neum ark Ignacy, kapelm istrz  i k o r e p e ty to r  solis­

tów operowych C h a i l o t t e n b u r g  G ro lm anstr .  
2 3  III.

Poznań.
P anieńska  Teresa, P ó łw ie jsk a  2 5 ,  lek cje  śp iew u  s o
lowego,

S K Ł A I )  N U T

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w W arszaw ie .

P O L E C A : Śpiew.

K O M P O Z Y C J E
Op 9 8  pieśni  (Miciński)  compl. rub. 1.75
Op. 1 2  4 pieśni (Je llen ta)  compl. „  1 .5 0

Ludomira Różyckiego.
Op. 1 4  6  pieśni (Nietzsche , IbsenH eine  
W ydanie  oddzielne:

„ 1.75

Fortepian.
1) A gn es ,, — . 5 0
2 ) W enecja ,, — .5 0

Op. 2 5  P re lu des  (drugie w y d .)  rub 1.— 3) P ieśń  dz iew częc ia „ — . 5 0
Up. 3a  2  Preludes „ — . 5 0 4 )  Stanąć nad morzem ,, — . 5 0
Op. 3b 2 Nocturnes „ — .6 0 5) W  mej piersi ból ,, — . 5 0
Op. 4 Im Spiel der W e lle n  ( Ig r a sz k a  fal),, 1 . — 6 ) Łabędź ,, — .50
Op. 6 4 Impromptus „ 1 .5 0
Op. 11  F anta is ie  „ 1 .2 5 Orkiestra.
Op. 1 5  L eg en d e  (drugie  w y d ) „ 1 — Partytura poematu „ B o les ła w  Śm iały" rub. 3 . 6 0
Op. 2 6  Cont63 d’une horloge: „  ,, A nhell i „ 6.—1) Menuet ,, — .75

2 )  B erceuse ,, — .7 5 Głosy orkiestralne do wypożyczenia.
Op. 2 8  Air „ — .5 0


